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NUMER 9 (41) WRZESIEŃ 1958 CENA 2,50 zł 




Mistrzostwa Świata Modeli Latających 

CRANFIELD (Anglia)-1958 r. 

1. Na mistrzostwach byl nawet folklor. Dziewczęta 
w regionalnych strojach chętnie pozowały do zdjęć. 
Z* Przed startem Zdrada wszyscy nachylają się aby osło¬ 
nić model od wiatru. 3. Za Chwilę wystartuje model za¬ 
wodnika włoskiego Giancarla Gartegnaro. 4. Zwycięzca 
w kat. „Wakefięld" Reginald Baker (Australia) przyjmuje 
gratulacje. 5. Zawodnik Jugosławii Aleksander Scepano- 
vic. 6. Startuje model włoski. 7, Włosi przygotowują gu- 
mówkę do startu, 8* Jeden z modeli szwedzkich. 
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Biblioteczka modelarza 
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Ciekawostki modelarza 
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Wyniki 

punktacji 

zespołowej 


I 

ZSRR 

343,65 

II 

NRD 

309,36 

III 

Bułgaria 

224,78 

IV 

Polska 

196,20 

V 

Węgry 

183,90 


WIELKI PRZEGLĄD 

—— SIŁ — 


Zgodnie z uprzednią zapowiedzią, zdobywcy pierwszych miejsc na 
V O.R.M.P. przybyli do Katowic na eliminacje, gdzie wybrano ostateczny 
skład naszej drużyny do udziału w III 
Ostatecznie swoimi wynikami, względnie w wyniku dokonanej oceny ko¬ 
misyjnej skład ekipy polskiej przedstawiał się następująco: Władysław 
Cichy, Jan Czarnecki, Czesław i Jerzy Dworek, Andrzej Łączyński i Zeno- 
biusz Berner* Łącznie 6 modelarzy z 9 modelarni, Z powodu nieprzybycia 
na eliminacje modelarzy z Kielc, klasa „VIII”, tj. modele redukcyjne 
pływające okrętów współczesnych, nie była przez nas obsadzona* 

Dwa dni po zakończeniu imprezy, bez przestudiowania wszystkich do¬ 
kumentów, protokołów i wniosków', nie można dać wnikliwej oceny 
technicznej całokształtu imprezy, a zwłaszcza z uwagi na długi cykl produk¬ 
cyjny naszego miesięcznika Podajemy więc tylko informację oraz wyniki. 
Do oceny modeli i wyników powrócimy w następnym numerze. 

Zawody odbyły się na stawie w Wojewódzkim Parku Kultury i Wy¬ 
poczynku w Chorzowie w dniach 10 — 16.08.1958 r* W imprezie wzięły 
udział w pełnym składzie ekipy Bułgarii, NRD, Węgier, ZSRR i Polski 
oraz obserwator z Koreańskiej Republiki Demokratycznej, W dziesięciu 
klasach mogło startować tylko 6 zawodników* Jeżeli członkowie wytypo¬ 
wani do ekipy nie mieli drugiego modelu, w pozostałych 4 klasach były 
dopuszczone modele zaoczne* Łącznie w imprezach wzięło udział 30 za¬ 
wodników z 44 modelarni. Przez cały czas imprezy utrzymywał się wiatr 
z kierunku W, zmieniający się na W-N i N, o prędkości 3 — 4 m/sek. 
w porywach do 6 m/sek. Zachmurzenie zmienne, bez deszczu. 

Zabezpieczenie imprezy pod względem organizacyjnym i technicznym 
bez zarzutu, za co należą się słowa uznania kierownikowi imprezy, mjr* Ja¬ 
nowi Kowalczykowi z Katowic. Co prawda nie obyło się bez bieganiny 
i łatania szeregu spraw w ostatniej chwili, co jest jednak zrozumiałe przy 
organizacji tak dużej imprezy. 

Główną przyczyną nieporozumień na zawodach był brak jednolitych, 
przyjętych przez wszystkich zainteresowanych, Międzynarodowych Prze¬ 
pisów Klasowych i Regatowych* Z tego tytułu było wiele niezadowolenia, 
zmiany i odwoływania startów w ostatniej chwili i zgłaszania różnych 
nowych wniosków. Sprawy te miały poważny wpływ na ostateczną punk¬ 
tację indywidualną i zespołową oraz na atmosferę zawodów* 

O stronie technicznej zawodów w następnym numerze* 




Sędzia główny III MZMP inz. Marian Dereiycki 
w chwili omawiania warunków uczestnictwa w za¬ 
wodach , 
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Wyniki III Międzynarodowych Zawodów Modeli Latających 


Klasa 

Miejsce 

Imię i nazwisko 

Pa ristwo 

Uzyskana prędkość 

I 

L 

Włodimir Romaszow 

Z.S.R.R. 

64 km/h 


2. 

Joachim Durand 

N.R.D. 

53 km/h prędkościowc do 2,5 cm* 


3. 

Jan Czarnecki 

Polska 

47,4 km/h 

II 

1. 

Roman Habarow 

Z.S.R.R, 

87,4 km/h 


2, 

Osialosz La szło 

Węgry 

61,8 km/h prędkościowe do 5 cm* 


3. 

Werner Papsdorf 

N.R.D. 

58,7 km/h 

III 

1 , 

Wirvtor Charków 

Z.S.R.R, 

91,4 km/h 


2. 

Nikołaj Kostow 

Bułgaria 

72,6 km/h prędkościowe do 10 cm* 


3. 

Janosz Toth 

Węgry 

72,6 km/h 

IV 

1 . 

Karl Schulze 

N.R.D. 



2. 

Czesław Dworek 

Polska 

żaglowe międzynarodowej kłusy „M* ł 


3. 

Stcjczo Sławo w 

Bułgaria 


V 

i. 

Borys Taratorkin 

Z.S.R.R. 



2. 

Ognian Michajlow 

Bułgaria 

żaglowe międzynarodowej klasy „10” 


3. 

Angclus Klojber 

Węgry 


VI 

i. 

Rudolf Ebert 

N.R.D. 



2. 

Zcnobiusz Berncr 

Polska 

redukcyjne nie pływające statków żaglowych 


3, 

Anatol Kapianowski 

Z.S.R.R. 


VII 

L 

Oleg Szebarszyrt 

Z.S.R.R, 



2. 

Leopold Werner 

N.R.D. 

redukcyjne nic pływające statków i okrętów 


3, 

Nikołaj Iwanow 

Bułgaria 

współczesnych 

VIII 

I. 

Jurij Wojnarowski 

Z.S.R.R, 



2. 

Penczo Todorow 

Bułgaria 



3. 

Wolfgang Lcisenbcrg 

N.R.D, 

redukcyjne pływające okrętów współczesnych 

IX 

L 

Sz. Bajdulin 

Z.S.R.R. 



2* 

Władysław Cichy 

Polska 

redukcyjne pływające statków handlowy cli 


3. 

Iwan Borysow 

Bułgaria 

i pasażerskich 

X 

1 . 

Erich Friebe 

N,R.D. 



2, 

A kosz Ele ki i 

Węgry 



3. 

Włodimir Celowalnikow 

Z.S.R.R, 

redukcyjne pływające zdalme sterowane 



Jak widzimy starty modeli odbywały się z różnych Zdobywca 11 miejsca w klasie IX — model drobni- 

pozycji. Na starcie zawodnik NRD W. Leisenberp. cowca „Marceli Nowotko n W , Cichego ze Szczecina. 



Angielus Flojber — Węgry na starcie do biegu 
w klasie V (10), 


Na starcie J. Borysow — Bułgaria , zdobywca 111 
miejsca w klasie juniorów . 
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Zawodnik NRD E. 
Friebe ze stooim mo¬ 
delem zdalnie stero¬ 
wanego jachtu moto¬ 
rowego . Z prawej 
strony Joachim Du- 
A rand . k 




4 Pię kny model lodola- 
' m a cza a t orno wego 

„Lenin” wykonany 
przez Cełowalnikowa* 


Modelarski majster¬ 
sztyk model okrętu 
historycznego „Santa 
Maria” wykonany 
przez Lajosa Palinka- 
sa — Węgry. ^ 




[Modele wystawione 
do oceny komisyjnej. 


► 

Dużym powodzeniem 
cieszyła się wystawa 
modeli zorganizowa¬ 
na dla publiczności w 
Parku Chorzowskim* 




Sędziowie III MZMF podczas zakończenia imprezy , 



Tym razem zawodnicy polscy wchodzili tylko cztery 
razy na podium zwycięzców. Na zdjęciu moment wrę¬ 
czania nagród w klasie IV (M), 
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inż . Wies/aw Scb/er 


MODELE silnikowe w BUDAPESZCIE 



IV Międzynarodowe 
Zawody 

Modeli Latajqcych 

Zapewne to sprawa nowego regulami¬ 
nu, że modele silnikowe, które miałem 
możność obejrzeć w Dunakeszi, byty 
tak rozmaite pod każdym względem. 
Ponieważ modeli tych byto niedużo — 
zaledwie ? startujących w konkursie 
(w każde] kategorii startował tylko jeden 
zawodnik reprezentujący dany kraj), 
mogłem dokładnie obejrzeć każdy z nich 
1 przyjrzeć się, jak latają i w jaki spo¬ 
sób są regulowane. Oprócz zawodników 
startujących w konkursie, startowali 
również — oczywiście poza konkursem — 
zawodnicy węgierscy przygotowujący się 
do wyjazdu na Mistrzostwa Świata, 

Zarówno różnorodność konstrukcyj¬ 
nych rozwiązań. Jak i rozmaitość metod 
regulacji zgodnie wskazywały, że kon¬ 
struktorzy w poszukiwaniu nowych roz¬ 
wiązań i najlepszych wyników szli w 
rozmaitych, często zupełnie przeciwstaw¬ 
nych kierunkach. Osobiście bardzo by¬ 
łem z tego zadowolony, sam zresztą 
miałem modele niekonwencjonalne i oka¬ 
zja do poczynienia porównań była dla 
mnie bardzo korzystna. 

Ogólnie, pomimo tylu rozmaitych roz¬ 
wiązań, wyniki były bardzo wyrównane, 
co raz jeszcze potwierdza starą zasadę, 
żc do jednego celu prowadzi wiele dróg. 

STARTY 

Czy wyniki uzyskane w tej kategorii 
rzeczywiście odzwierciedlały poziom i 
możliwości poszczególnych modeli? 
Aktualnie, w danej chwili na pewno tak. 
bo walka była sportowa i wszyscy mo¬ 
gli mieć podobne szczęście, tym bar¬ 
dziej że poziom modeli i zawodników 
był bardzo wysoki. Na cały zespól star¬ 
tujących jedynie zawodnik Korei posia¬ 
dał mniej doświadczenia i widać było 
wyraźnie że jego model lata gorzej niż 
inne. 


M 



Rys. 1. Przód modelu BUe- 
go, widoczne szczegóły ze¬ 
wnętrzne silnika oraz wy¬ 
łącznik. 


■a 



Oceniając próbne loty moich konku¬ 
rentów, typowałem sobie w myśli tych 
najgroźniejszych i muszę przyznać, że 
„ostateczna punktacja ułożyła się nieco 
inaczej niż przypuszczałem. 

Zwycięstwo prostoty w modelu Bllegc 
nie polegało zeszłą tylko na samej pro* 
stocie. Nowe silniki ,,MWS", o bardzo 
korzystnej charakterystyce i wielkiej 
mocy przy niskich stosunkowo obrotach, 
miały zapewne niejedno tutaj do powie¬ 
dzenia. Loty próbne tego modelu nie 
zapowiadały bynajmniej późniejszego 
sukcesu, a nawet zdarzyło się raz czy 
dwa, że model „wjechał" w ziemię i 
wówczas rzeczywiście prostota konstruk¬ 
cji opłaciła się. 

Wydawało mi się z początku, że zde¬ 
cydowanymi faworytami będą Węgier — 
Mecz ner I Rosjanin — Pietuchow. Pierw¬ 
szy miał wspaniale wyregulowany model, 
który na próbach rzadko schodził poni¬ 
żej 3,5 minuty i tylko złośliwości losu 
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oraz duszeniom można zawdzięczać, że 
zawodnik ten nie uzyskał maksimum w 
dwóch lotach. Model Fietuchowa ■ wypo¬ 
sażony był we wspaniały silnik z zapło¬ 
nem żarowym. Silnik ten windował mo¬ 
del na olbrzymią wysokość, największy 
jaką udało mi się zaobserwować na 
zawodach. Jak się później okazało, nie 
była to jeszcze górna granica możliwości 
tego silnika. Podczas startu w konku¬ 
rę ncj i Fi etucb o w postara I się po dk ręclć 
silnik na jeszcze wyższe obroty. To go 
jednak zgubiło, model rozpoczął bowiem 
nieprzytomną akrobację, a lot skończył 
się wynikiem 76 sek„ co pogrzebało cał¬ 
kowicie szanse tego zawodnika. 



Chińczyk Lju-Min-To miał dosyć spo¬ 
kojne i pewne modele, jego wynik wy¬ 
daje się więc najbardziej obiektywny* 
Model Niemca Neelmeijera latał również 
chyba poniżej swoich możliwości. Strasz¬ 
liwa .wprost mechanizacja tego modem 
nie budziła zresztą wielkiego zaufania, 
bo wszystkie mechanizmy, a specjalnie 
te skomplikowane, mają to do siebie, że 
często się psują, 

O sobie mogę napisać to, że w czte¬ 
rech pierwszych lotach mój model wy¬ 
korzystał wszystkie swoje możliwości, 
a w piątym locie również i mnie los 
„nogę podstawił*'. Nawiązanie równej 
walki z „konkurencją 1 ', która lata po 
3,5 minuty, nie było łatwe dla mojego 
„Kormorana'*, który z ledwością osiągał 
l£0 sekund. 

Analizując przebieg startów i porównu¬ 
jąc je ze startem gumówek i szybow¬ 


ców, wydaje mi się, że konkurencja mo¬ 
deli silnikowych jest w tej chwili naj¬ 
trudniej sza ze wszystkich konkurencj i 
klasycznych. Przy wyrównanej stawce 
zawodników wystarczy, że silnik nieco 
się zająknie lub zwiększy w sposób nle~ 
przewidziany obroty, jeden nieprawidło¬ 
wy zakręt albo zacięcie w mechanizmach 
i z laurami można się pożegnać. 


MODELE 

Na tym można zakończyć ocenę lotów. 
Powróćmy więc do omawiania modeli* 
Reprodukowane plany są dosyć wierne 
dzięki temu, że miałem możliwość do¬ 
kładnego pomierzenia wszystkich mo¬ 
deli. Pozwalają one zorientować się w 
sylwetce modelu i jego udanych rozwią¬ 
zaniach konstrukcyjnych. Szczegółowe 
dane techniczne wszystkich zasadniczych 
modeli startujących w konkurencji za¬ 
wiera tabela 1. Oprócz zwykłych stan¬ 
dartowych danych zawiera ona dodatko¬ 
wo takie rubryki ( jak: powierzchnia (Sv) 
i ramię (Lv) statecznika pionowego, wy¬ 
ważenie modelu oraz przeliczony dla 
każdego modelu współczynnik stateczno¬ 
ści podłużnej „A", który wiąże w jedną 
zależność takie zasadnicze wielkości, jak 
powierzchnię 1 ramię statecznika pozio¬ 
mego oraz powierzchnię 1 cięciwę skrzy¬ 
dła, umożliwiając różne kombinacje tych 
parametrów przy zachowaniu tego same¬ 
go „A", a więc podobnej stateczności 
podłużnej. 

Kto lubi analizować tego rodzaju ze¬ 
stawienia, spostrzeże zapewne prędko, 
że modele różniące się znacznie propor¬ 
cjami skrzydeł i stateczników, profilami 
oraz kątami mają wiele cech wspólnych, 
jeżeli chodzi o stateczność podłużną. Tak 
więc wyważenie wszystkich modeli wy¬ 
nosi ok. 70% cięciwy skrzydła, licząc od 
krawędzi natarcia. Nasuwa się stąd taki 
wniosek, że wyważenie w okolicach kra¬ 
wędzi spływu — jak to się staje nas 
modne — nie Jest wcale takie korzystne, 



Rys. 3 Model Chińczyka Lju-Min-To midok z boku* 
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jak by się mogło zdawać, Z porównania 
współczynników stateczności wynika 
że wartość przeciętna wynosi 1,15—1,20 
i większość modeli oscyluje wokół tej 
granicy. Widzimy, że nowy regulamin 
spowodował zmniejszenie się współczyn¬ 
nika stateczności (dawniej wartość jego 
dochodziła do 1,5), a same modele są 
krótsze i posiadają bardzie] zwartą kon¬ 
strukcję. 

Ogólnie można powiedzieć, że nowy 


I model ocalał* Kran odcinający dopływ 
paliwa umieszczony jest wprost na gaź- 
niku i połączony linką z wyłącznikiem. 
Szczegóły zamocowania silnika, wyłącz¬ 
nika i zbiornika są dobrze widoczne na 
fotografii — rys, l. 

Skrzydła modelu, podobnie jak sta¬ 
tecznik* posiadają normalną konstrukcję 
klasyczną. Skrzydła zaopatrzone są w 
turbulator w postaci nitki oraz rzadko 
spotykane w silnikówkach zamocowanie 


dzo słabo napięty gumką ściągającą 
i pozycję tę utrzymuje jedynie dzięki 
wyporowi. Takie luźne zamocowanie. Jak 
widać* wcale nie przeszkadza. 

Drugi z kolei model ( konstrukcji 
Chińczyka Lju-MLn-To (rys, 3). również 
konstrukcji klasycznej, odznacza! się 
znacznie lepszym opracowaniem aero¬ 
dynamicznym, Kadłub modelu skoru¬ 
powy, wykonany z balsy o owalnym 
przekroju. Silnik **webra Mach 1" za¬ 
mocowany w bocznej pozycji z prawej 
strony kadłuba. Umieszczony z drugiej 
strony wyłącznik nic uległ dzięki temu 
zalaniu przez olej, Śmigło osłonięte 
sporym kołpakiem. Skrzydło nie dzielo¬ 
ne, wykonane bardzo pracowicie* typo¬ 
wo po chińsku, posiada bardzo duże 
wydłużenie (3*3) oraz stosunkowo cienki 
profil. Statecznik podobny, również kon¬ 
strukcji klasycznej. Ster kierunkowy bez 
mechanizacji* 

Model Andrńsza Mecznera jest typo¬ 
wym przedstawicielem węgierskich mo¬ 
deli silnikowych* odznaczających się du¬ 
żą zwartością i wytrzymałością kon¬ 
strukcji. Kadłub o przekroju rombowym, 
wykonany z desek balsowych, posiada 
mocny skorupowy parasol (sklejka okle¬ 
jona balsą) oraz statecznik pionowy 
w formie cienkiej płytki balsowej* zao¬ 
patrzony w ster sprzęgnięty z wyłączni¬ 
kiem. Skrzydła nie dzielone, wykonane 
z balsy,, posiadają bardzo mocną kon¬ 
strukcję* dzięki szerokiemu kesonowi 
i równie szerokiej krawędzi spływu* 
Zabezpieczone są one przed przypadko¬ 
wym obrotem na wieżyczce dzięki temu* 
że od spodu posiadają przyklejoną 
lLstwę i która wchodzi w odpowiedni 
rowek na wieżyczce* W podobny sposób 
skonstruowany był również model Laszlo 
Ordógha* Szczegóły tego modelu widzi¬ 
my na fotografii (rys. 4), wszystkie mo¬ 
dele węgierskie były bardzo grubo ceł- 
lonowane i wygładzone na „wysoki po¬ 
łysk* ł , Na następnej fotografii (rys, 5) 
widzimy cały model wraz z konstrukto¬ 
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na szufladki. Języki zamocowane są w 
wieżyczce na szczycie parasola* Zabez¬ 
pieczenie przed rozsunięciem się skrzy¬ 


rem. 

Hans Neelmeljer z NRD pobił swoim 
modelem wszystkie rekordy* zarówno 


Ry*s, 4 Zabójczy przód 
,,Samsona Tp konstrukcji 
L^szio Ordo g ha. 



regulamin znacznie więcej ogranicza 
konstruktora, niż stary* który nie po¬ 
siadał ograniczenia obciążenia powierzch¬ 
ni nośnej, co powodowało wyodrębnienie 
się tendencji do konstruowania małych 
i dużych modeli. Teraz tego nie widać 
i wszystkie modele starają się wyko¬ 
rzystać zarówno minimalne obciążenie, 
jak i minimalny ciężar, co powoduje, 
że gabaryty tych modeli niewiele róż¬ 
nią się między sobą. Ograniczenie kon¬ 
struktorów w doborze powierzchni 1 ob¬ 
ciążenia było zapewne przyczyną* że 
więcej uwagi zwracano na zagadnienia 
regulacyjne, dobór układu bocznych 
powierzchni itp. 

Zwycięski model Jaromira Bilego — 
jak już wspomniałem — odznacza się 
dużą prostotą* Kadłub modelu tworzy 
czworokątna belka, tępo zakończona z 
przodu i bez płozy* W belce tej zamo¬ 
cowany jest wyłącznik oraz łożę silni¬ 
kowe, w postaci dwóch duraluminio- 
wych kątowników odpowiednio spiło¬ 
wanych i przykręconych do kadłuba 
przy pomocy dwóch śrub. Silnik nie 
osłonięty, zbiornik paliwa przywiązany 
do głowicy nylonowymi żyłkami zasila 
silnik mieszanką bogatą w Jocie pozio¬ 
mym* a ubogą podczas wznoszenia. Po¬ 
woduje to, że obroty silnika wzrastają 
w stromej spirali* a maleją w przypad¬ 
ku, gdy model ma ochotę nurkować. 
Zauważyłem zresztą* że tego rodzaju 
nurkowanie skończyło się niegroźnie 


deł w locie silnikowym uzyskano przez 
przełknięcie szufladek drewnianymi ko¬ 
łeczkami, które ulegają ścięciu w razie 
kraksy. 

Zamocowanie statecznika zostało zrea¬ 
lizowane według zasady pokazanej na 
rys, 2, zamocowanie to działa bardzo 
pewnie i dlatego większość modeli star¬ 
tujących w Budapeszcie miało zamoco¬ 
wanie podobnego typu* Ciekawe* że w 
pozycji wychylonej statecznik jest bar¬ 


pod względem opracowania aerodyna¬ 
micznego* jak i mechanizacji. Śmiało 
można powiedzieć, że konstruktor nie 
zaniedbał niczego* co mogłoby w jakimś 
stopniu wpłynąć na ulepszenie osiągów 
modelu. Piękne linie opływowe, przejścia, 
eliptyczne obrysy, całkowicie osłonięty 
silnik i składane śmigło — stwarzały w re¬ 
zultacie bardzo czystą sylwetkę aerody¬ 
namiczną. Czy dawało to rzeczywiście za¬ 
mierzony efekt, trudno sądzić na pod- 
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Jakby sterowany zakręt, gwarantując do¬ 
bre „wyjście”, W locie ślizgowym model 
krążył również w prawo, dzięki podnie¬ 
sieniu prawej końcówki statecznika po¬ 
ziomego do góry. Ster kierunkowy, bar¬ 
dzo malutkt, używany byt jedynie do 
drobnych poprawek regulacji 1 do „kon¬ 
trolowania” spirali. Podobnie był regulo¬ 
wany model Pletuchowa, jednakże duży 
nadmiar mocy sprawiał, że model ten 
wykonywał jak by przechylone pętle. 

Odmienną regulację posiadał model 
Mecz ner a i pozostałe modele węgier¬ 
skie. Pomimo że silnik byl zamocowany 
osiowo lub n.eco na lewo, a prawe skrzy¬ 
dło miało lekkie dodatnie zwichrzenie, 
model wychodził do góry bardzo stromą 
prawą spiralą, bez przechyłu na prawo. 

Regulacja polega na odpowiednim do¬ 
borze płaszczyzn bocznych i działaniu 
strumienia pozaśmigłowego. wyjście do 
lotu ślizgowego wymaga krótkiego im¬ 
pulsu steru kierunkowego na prawo, któ- 


dzat oraz uruchamiał ster kierunkowy 
przy końcu lotu silnikowego. Regulacja 
tego modelu zostanie jeszcze dokładniej 
omówiona, a szczegóły zaś są widoczne 
na fotografiach (rys. & i 7). Pod wzglę¬ 
dem konstrukcyjnym model posiadał 
również sporo ciekawych rozwiązań. Ca¬ 
łość była skorupowa, a niektóre elementy 
(osłona silnika, oprofilowanie parasola) 
wykonane z masy papierowej* Jak twier¬ 
dzi konstruktor, model kosztował go oko¬ 
ło 600 godz. pracy. 

Swojego modelu nie będę opisywał, 
wspomnę jedynie, że różnił stę on zdecy¬ 
dowanie od reszty dzięki układowi kad¬ 
łuba i skrzydeł. Był lo na zawodach je¬ 
dyny model o niekonwencjonalnej syl¬ 
wetce, podczas gdy reszta modeli repre¬ 
zentowała stary i wypróbowany układ 
parasolowy* 

Omówiłem już wszystkie modele, któ¬ 
rych plany zamieszczone zostały obok. 
Pozostałe modele, a więc Pieluchowa 
(rys. B) i koreański posiadały również 
układ parasolowy i klasyczną konstruk¬ 
cję. Model Pieluchowa dużo zawdzięczał 
swemu silnikowi, natomiast model ko¬ 
reański reprezentował raczej starą szkołę 
budowy silnikówek. 

REGULACJA 

Ciekawe są spostrzeżenia, jeśli chodzi 
o regulację poszczególnych modeli. Pod 
tym względem różniły się one najczęś¬ 
ciej. Niektóre dane regulacyjne zostały 
zebrane w tabeli 2, która ilustruje nie¬ 
jako przebieg lotu silnikowego od mo¬ 
mentu wypuszczenia aż do chwili przejś¬ 
cia do lotu ślizgowego. 

Modele Bilego oraz Chińczyka Lju-MLn- 
To były regulowane w klasyczny sposób. 
Silnie przechylone, krążyły one w dużej 
spirali w stronę obrotu śmigła, czyli w 
prawo, Zakręt ten uzyskiwany był przez 
wychylenie osi ciągu w prawo, jako prze¬ 
ciwdziałanie dla momentu obrotowego. 
Krążąc w prawo modele podlegały nur¬ 
kującemu działaniu momentu żyrosko- 



stawie wyników konstrukcji, ponieważ 
model ten startował razem z modelami o 
bardzo „ciosanych” kształtach. Obserwu¬ 
jąc jego loty próbne, mogłem zauważyć 
że lot ślizgowy był bardzo dobry. Model 
nie zawsze Jednak wychodził wysoko. 
Wchodziła przy tym w grę mechanizacja, 
która polegała na zmianie kąta nastawie¬ 
nia płata. Bardzo skomplikowany mecha¬ 
nizm połączony byl z wyłącznikiem (ty¬ 
pu „Aulokntps”^ który wszystko napę- 


powego, dzięki czemu wznoszenie nie by¬ 
ło zbyt strome. Łagodne przejście do lotu 
ślizgowego nie wymagało dodatkowego 
użycia steru kierunkowego. Z chwilą 
wyłączenia silnika nikt moment obro¬ 
towy, działający na zewnątrz kręgu i 
podtrzymujący model w zakręcie* a do¬ 
tychczasowe przeciwdziałanie aerodyna¬ 
miczne wprowadzało model w głęboki, 



Rys. 5 Laszlo órdogh 
ze swoim modelem. 
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Rys, 7 



Rys, 6. 





Rys. 6. Przednia część 
modelu NEKLMEIJERA 
po zdjęciu osłony silnika. 


Rys, ? Szczegół urzą¬ 
dzenia zmniejszającego 
kąt nastawienia skrzy¬ 
dła z modelu Neel- 
meljera. 


ry pozostając wychylony (minimalnie) 
daje prawy zakręt w locie ślizgowym. 

Model niemiecki startował prosto i 
wznosił się szybko, przechodząc jak by 
do pętli. Po upływie około dwóch sekund 
od chwili startu włączał się automat i na¬ 
stępowało zmniejszenie kąta nastawienia 
piata, co zapobiegało zbyt stromemu 
wznoszeniu. Po dalszych 2 sek. płat opa¬ 
dał znowu i model jeszcze bardziej 
zmniejszał kąt wznoszenia. Z chwilą wy¬ 
łączenia silnika uruchamiany był ster 
kierunkowy i skrzydło wracało do poło¬ 
żenia normalnego. 

Podobny efekt, jaki uzyskiwał Neel- 
meijer dzięki skomplikowanej mechaniza¬ 
cji, osiągał mój model na skutek wysoko 
położonej linii ciągu. Wznoszenie jego 
było najbardziej płaskie ze wszystkich 
modeli i spokojne. Wyprowadzenie z lotu 
silnikowego sterem na lewo, W locie śliz¬ 
gowym model krążył w prawo. 

Tyle o regulacji — resztę uzupełnia ta¬ 
belka. 


SILNIKI 

Silniki, jakich używali zawodnicy moż¬ 
na z grubsza podzielić na seryjne i spe¬ 
cjalne, Tych ostatnich było znacznie wię¬ 
cej, ponieważ tylko Polacy, Koreańczy¬ 
cy i Chińczycy mieli silniki seryjne. Nie¬ 
które zasadnicze dane używanych silni¬ 
ków zebrane zostały w tabeli 3, 



Jak już wspomniałem, na specjalną 
uwagę zasługuje czeski „MWS”, który 
przy obrotach rzędu 12.000 daje moc oko¬ 
ło 0,27 KM (wg danych „Model Aircraft" 
z lip ca 11358 r,), moc maksymalna tego sil¬ 
nika dochodzi do 0,32 KM, Nowy silnik 
węgierski, konstrukcji G, Krlzsmy, który 
eksploatował w swoim modelu Meezner, 
był podobny układem do „Webry'*, 
„ciągnął" jednak znacznie lepiej. 

Jedyny silnik żarowy, konstrukcji Pie¬ 
luchowa, wykonany byl przez konstrukto¬ 
ra naprawdę bardzo pięknie i dokładnie, 
a jego osiągi są również bardzo duże. 
Konstruktor podaje, że eksploatuje swój 
silnik przy 11.500 obr/min., co odpowiada 
mocy około 0,32 KM (silnik był badany 

I— ■ 

Rys. 8 Ogólny widok modelu W, Pie¬ 
luchowa, 

Foto; Wiesław Schier 
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na hamowni). Sądząc z kilku zaobserwo¬ 
wanych udanych lotów, moc tego silnika 
musiała być rzeczywiście duża. 

Również „Schlossery” Neelmeijera, mi¬ 
mo że poj emność ich wyn osila tylko 
2 J5 cm\ potrafiły obracać takie samo 
śmigło, jak do mojego silniczka ,, Sc bios- 


ser'* 2,5 i w dodatku z większymi obro¬ 
tami. Wniosek, jeśli chodzi o moc, jest 
jasny. 

Na uwagę zasługuje fakt, że modelarze 
nie ,.żyłowali” silników na zbyt wyso¬ 
kie obroty, zatrzymując się na granicy 


około 12.000. Również dane śmigieł są 
dosyć jednolite. 

Reasumując, można zaryzykować twier¬ 
dzenie, że nowy regulamin, ograniczając 
wymiary modeli, przyspieszył poniekąd 
rozwój tej konkurencji. Modele dochodzą 
do szczytu swych możliwości i „wycią¬ 


ganie” wyników odbywa się drogą bar¬ 
dzo żmudnych i drobiazgowych zabie¬ 
gów. Na uwagę zasługuje fakt, że prze¬ 
ciętna lotów zaczyna przekraczać 180 se¬ 
kund, czyli regulaminowe 3 minuty. Co 
dalej ? 


Plany 


modelarskie 


Redakcja „Modelarza 11 posiada nastę¬ 
pujące plany na papierze światłoczu¬ 
łym 


PLANY SZKUTNICZE 


Autor — Tadeusz Piskorzyński 
Lotniskowiec „Aromanche” 

w cenie 15 zł. 


Fregata „Ametyst” 10 zł. 

Eskortowlec „Surcouf” 15 zł. 

Pancernik „Iova” 20 zł. 

Niszczyciel „Zeeland” 15 zł. 


Autor — Stefan Hebda 
Statek historyczny „Victory u 

w cenie 15 zL 
Autor — Kazimierz Zieliński 
Przodownik Flotylli w cenie 10 zł. 


Autor — Mieczysław Pluciński 
Statek pasażerski „Mazowsze” 

w cenie io zł. 


Autor — Edward Witczak 

Statek Melanezyjski 10 zł. 


Autor — Marian Jakubik 
Pancernik Yanguard 20 zł. 


Autor — Czesław Dworek 

Model ślizgu klasy *,F” 10 zł. 


PLANY LOTNICZE 


Autor — Zdzisław Szajew&kt 
Samolot „Ił-28” 0 zł. 


Autor — Mieczysław Opaiinski 
Szybowiec A2 — OM-42 10 zł- 


Autor — Ryszard Czwartosz 
Model silnikowy „Komar” sil. 

2,5 cm 1 w cenie 10 zł. 


Autor — Jan Jastrzębski 
Model silnikowy „1-45" 

sil. 1,5 cm3 10 zł. 


Autor — Jan Bury 
Model latający szybowca szkol¬ 
nego „Druh" 5 zł. 


Autor — Wies^au? Kowalczyk 
Model kadłubowy z napędem 

gumowym „Ważka” 10 zł. 


Autor — A. Andrzej Mroczek 
Samolot bombowy „Łoś” 10 zł. 


Autor — Feliks Pawłowicz 

Samolot „Lublin R-VI1I” 3 zł. 


PLANY KOŁOWE 

Autor — Leon WiśnietusJcl 
Elektrowóz Bo Bo serii E 150 roz. 
, t O” w cenie 20 zł. 


Reflektujący na w w plany powinni 
wpłacić na konto redakcji PKO I 
Oddział Miejski Warszawa, 1-9-12U8ż 
odpowiednią sumę. Plany zostaną 
w r ysłane w ciągu tygodnia od otrzy¬ 
mania z PKO zawiadomienia o doko¬ 
nanej wpłacie. Wpłacający winni po¬ 
dać pełną nazwę zamówionego planu 
na odwrocie odcinka blankietu PKO. 


TABELA 2 


irrnę 

i Nazwisko 

Kraj 

kier. 

startu 

i 

Wiatr 

Pik 

^.T} 

5 o. o 

,Qj N 

Nochyi 

toru 

z 

Kość 

zwitek 

£ -§J 

.1$ 

ff 

•§ 52 

f f 

<3 

s 

s; 8* 

£§ s 

Jaromir 

Biły 

C.S.R. 


n 

/~v a 

4 

brak 

M50 

łagodne 

Lju-Min-To 1 

Ch.R.L. 

i 

7 

o 

/”Xf 

3 

bmk 

W40 

łagodne 

And ras 
Mecz ner 

Węgry 

\ 

i 

/ 

/ 

0 

f~so° 

3 

pnawo 

**150 

łagodne 

Hans 

A 'eelmeijer 

N.R.D. 


\ 

f 

/ 

0.5 

prawo 

MDO 

łagodne 

Wiesław 

Schier 

Polska 

\ 

i 

* 

> 

s 

y~50* 

03 

lewo 

~fQ0 

łagodne 

Wąsy lij 

Ple tu chow 

ZSRR 

\ 

£ 

f — 

t 


y 


prawo 

~/so* 

łagodne 

Ce-Dong-U 

Korea 

t 

r 

O 

/?0° 

3 

brak 

-80 

Spiralo 
do dot u 


Wysokość !80m uzyskiwał Pietuchow w przy¬ 
padku pmw/dtowej regulacj i niezbyt wysokich 
obrotów silnika. 


TABELA 3. DANE SILNIKÓW 


Imię i 
i nazwisko 

Kraj 

Nazwa 

(Marka) 

silnika 

Rodzaj 

produkcji 

tjk 

§ “O 

Moc* 

(KM) 
obroty 
na min* 

Śmigło 

Średnica 

skok 

Sposób 

wyłączania 

silnika 

Uwagi 

Jaromir 

Biły 

CSR 

J M,V.V.S- 
2 — 1958 

Specj. Seria 
100 sztuk 

P 

0,27/12000 

220/120 

kran 

% 


Lju*Min- 

-To 

ChRL 

1 Webra 

2 2,5 R 

Seryjny 

P 

0,20/12000 

230/120 

kran 


T _ And rai 
Meczner 

"Węgry 

1 Krizsma 58 r 

2 Wcbra 25 R 

Spec. (2 szt) 
Seryjny 

P 

0,3/12000 

0,2/12000 

225/120 

225/120 

kran 


Hans. 

Neclmeijcr 

NRD 

1 Schlosser 

2 2,15 cm 3 

Specjalny - 

P 

0,2/12000 

210/130 

220/130 

kran 


Wiesław 

Schier 

Polska 

1 Schlosser 2,5 

2 Zeiss 4 

Seryjny 

Seryjny 

P 

L 

0,2/11000 
OJ 7/10000 

220/125 

220/145 

kran 

dysk 


Wasylij 

Pietuchow 

ZSRR 

1 WIP 20-2,5 * 

2 W IP 15F-1,5 

Specjalny 

Specjalny 

P 

P 

0,32/14500 

0,2/13000 

200/90 

180/90 

dopływ 

powietrza 

Glow 

Ce-Dong- 

-11 

Korca 

1 Zeiss 3 

2 Zeiss 2 , 

Seryjny 

P 

OJ7/10000 

230/130 
230/L30 

dopł, pow. 
dysk 



* Moc eksploatowana, a nie maksi mai na 

Darie odnoszą się do silników modeli zasadniczych (1) oraz zapasowych (2). 
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TAJEMNICE KONSTRUKTORSKIEJ KUCHNI 


Oprać, inż. Wiesław Schier|j 


Odcinek 4 


Przed oklejeniem belki należy 
zmontować i wkleić „parasolWła¬ 
ściwa konstrukcja „parasola” a co 
za tym idzie —- jego wytrzymałość 
ma duży wpływ na żywotność całego 
modelu. W momencie, kiedy model 
uderza przodem o ziemię, „parasol” 
jest bardzo silnie obciążony siłami 
bezwładności od skrzydła, które dą¬ 
ży do przesunięcia się w przód. 

Również kiedy model zaczepi 
skrzydłem o ziemię, „parasol” musi 
przeciwstawić się siłom, które mają 
wielką ochotę go ukręcić. Znajduje 
to potwierdzenie w praktyce, szcze¬ 
gólnie na zawodach, gdzie wiele 
modeli trzeba nieraz wycofać ze 
startu ze względu na uszkodzony, 
roztrzęsiony lub „ukręcony 41 para¬ 
sol. Dotyczy to szczególnie „para¬ 
soli” o żeberkowe-wręgowej kon¬ 
strukcji, oklejanych papierem. Aby 
się zabezpieczyć przed takimi nie¬ 
spodziankami, zdecydowałem się za¬ 
stosować w swoim modelu skorupo¬ 
wą konstrukcję „parasola”, która 
jest najbardziej odporna zarówno 
na zginanie, jak i na skręcanie. Rys. 

3 wyjaśnia szczegóły konstrukcyjne. 
„Parasol” składa się z kratownicy 
utworzonej przez dwie skrzynki 
sklejkowe (mogą być listwy sosno¬ 
we) oraz rozpórki z twardej balsy, 
oprofilowanej do kształtu kroplowe¬ 
go. 

Sposób oprofilowania kratownicy 
listwami balsowymi o grubości ok. 

4 mm pokazany jest na rysunku. W 
ten sposób wykonany „parasol” po¬ 


siada wielką wytrzymałość i jest 
praktycznie niezniszczalny. (W ciągu 
4 lat użytkowałem w swoich mo¬ 
delach tego rodzaju konstrukcję 
„parasola 4£ 1 nigdy nie nastąpiło 

uszkodzenie, mimo że model „walił” 
nieraz w ziemię i to potężnie). 

Wytrzymałość parasola w dużej 
mierze zależy od właściwego połą¬ 
czenia go z resztą kadłuba. Uzysku¬ 
jemy to w następujący sposób: 
parasol przechodzi przez cały kad¬ 
łub, W górnym pasie balsowym wy¬ 
cinamy otwór dopasowany do prze¬ 
kroju „parasola”, w dolnym pasie 
dwa prostokątne otworki na wysta- 
j ące koń c ówk i skrzyn eczek. 


pfSłjAfCj A A {i* O/ti 1 \! 




Rys. 3 





^INI 

- i. .. - j-. J 


iii 

; r 



T 



Rys. 2 


Parasol wciśnięty jest w otwór od 
góry i przyklejony do obu nośnych 
pasów kadłuba, Z boków zamoco¬ 
wanie wzmocnione jest dodatkowy¬ 
mi rozporkami z balsy. Po oklejeniu 
belki kadłubowej sklejką wytrzyma¬ 
łość tego połączenia jest bardzo 
wielka. Łagodne przejście na krawę¬ 
dzi spływu, wykonane z deski bal¬ 
sowej, również zwiększa wytrzyma¬ 
łość konstrukcji. Na wierzchu para¬ 
sola zmontowane jest zamocowanie 
skrzydła w formie profilowanej pod* 
stawki, wykonanej z klocków balso¬ 
wych, dopasowanych do spodniego 
obrysu skrzydła i nadających mu 
właściwy kąt zaklinowania, 
o. d. a 



















































Samolot bombowy PZL-37 „ŁOŚ“ 

Opracował Andrzej A. Mroczek 


W roku 1937 ukończono próby 
z samolotem „Łoś", zaprojektowanym 
przez; zespól konstmktorów Polskich 
Zakładów Lotniczych pod kierun¬ 
kiem mż, J* Dąbrowskiego* Samolot 
ten miał zastąpić używane od 1930 
roku samoloty typu „Fokker" — 
F VII. 

Już pierwsze loty potwierdziły za- 
łożenia konstrukcyjne: wyczyny, noś¬ 
ność, wyposażanie i silne uzbrojenie 
stawiały tę maszynę na czele ów¬ 
czesnych samolotów bombowych tej 
kategorii „Łoś" był średnim bom¬ 
bowcem przeznaczanym do ciężkiego 
bombardowania dziennego i nocnego 
obiektów na tyłach wroga. 

OPIS BUDOWY 

Samolot PZL-37 to dwusilnikowy, 
wolnonośny średnioplat, konstrukcji 
całkowicie metalowej. Załogę samo¬ 
lotu stanowi; dowódca, pilot, radio¬ 
telegrafista i tylny strzelec. 

Kadłub budowy skorupowej skła¬ 
dał się z eliptycznych wręg, połączo¬ 
nych wzdłużnicami o przekroju „I"* 
Współpracuj ące pokrycie z grubej 
blachy płaskiej usztywnione było 
licznymi listwami wzdłużnymi o 
przekroju „Z“* Bogato oszklona 
przednia część kadłuba stwarzała 
doskonałe warunki pracy dla dowód¬ 
cy, a także dla nawigatora, bombar¬ 
diera i Strzelca. 

Umieszczona za nią kata Ina pilota 
wyposażona była w komplet przyrzą¬ 
dów' pUotażowo-nawigacyjnyeh, za¬ 
wierający między innymi; szybka 
ściomterz ze skrętom! erzem, wyso¬ 
kość Lomierz, wariometr, sztuczny ho¬ 
ryzont, zegar czasowy, busolę, żyro- 
kompas, obrotomierze, termometry, 
paliwomierse i»tp. 


. Za. kabiną pilota znajdowała się 
kabina radiotelegrafisty i do połowy 
zakryta kabina tylnego Strzelca. 

Samolot wyposażony był w radio¬ 
stację nadawczo-odbiorczą i radio- 
kompas. Układ sterowania podwójny*, 
z tym, że kabina dowódcy nie była 
zaopatrzona w iprzyrządy pilotażowe. 

Sterowanie odbywało się za po¬ 
mocą ped a tó w I wol an t u wykon a n ego 
jako dwuczęściowy w tym celu, by 
nie zasłaniał on tablicy przyrządów. 
Kadłub posiadał w środkowej części 
clwie umieszczone obok siebie komory 
bombowe, każda z nich była zamy¬ 
kana osobnymi klapami. 

Skrzydła — trójdzielne, o charak¬ 
terystycznym dla samolotu PZL ob¬ 
rysie, zbliżonym do eliptycznego. Na 
części centralnej skrzydła znaj do w a* 
ły się gondole silnikowe oraz cho¬ 
wane w nie (podwozie, części ze¬ 
wnętrzne zaopatrzone były w auto¬ 
matyczne s kr żela Laehmaon f a, blo¬ 
kowane samoczynnie w szybkim lo¬ 
cie* Pomiędzy lotkami znajdowały 
się klapy do startu i lądowania* 

Budowa ccntropłata: dwa dźwiga¬ 
ry kesonowe — przedni i tylny, połą¬ 
czone z góry blachą falistą, mieściły 
między sobą skrzydłowe komory 
bombowe, po cztery z każdej strony 
kadłuba* Żebra z dtiralu profilowe¬ 
go wzmocnione były blachą falistą. 

Każda komora bombowa, o szero¬ 
kości (rozstawu żeber w płacie, za¬ 
mykana była przez dwie pary drzwi* 
Części zewnętrzne skrzydeł, o bu¬ 
dowie kesonowej: dwa dźwigary po¬ 
łączone ze sobą z góry i dołu blachą 
falistą tworzyły keson główny, do 
którego przymocowane były kesony 
z blachy falistej, tworzące krawędź 
spływu i nosek profilu. Części ze¬ 
wnętrzne skrzydeł, podobnie jak 


i centropłat, pokryte były cienką 
blachą płaską. 

Rozwiązanie to, stosowane w sa- 
molotac h PZL- 26, a n as tępn i e w 
PZL „Wilk", zaprojektował mż* 
F. Misztal. W zewnętrznych czę¬ 
ściach skrzydeł znajdowały się zbior¬ 
niki paliwa. 

Lotki — j ed nodź w i garowe, całko¬ 
wicie metaiławe, wyważone były sta¬ 
tycznie i dynamicznie* Klapy typu 
„Krokodyl"— dzielone. Żebra, wyko¬ 
nane z blachy płaskiej, posiadały 
otwory ulgowe i były iprzynitowane 
do płyty wzmocnionej czterema 
wzdłużnicami. 

Ust er zenie: W pierwszych wersjach 
„Łoś" posiadał usterzenie kierunko¬ 
we, pojedyncze, zmienione następnie 
na podwójne, co polepszyło znacznie 
obronę samolotu przed atakiem z ty¬ 
łu* 

Konstrukcja u ster zen la — wolno* 

nośne, całkowicie metalowe pokrycie 
z blachy płaskiej — pracujące. Stery 
wyważane statycznie i dynamicznie* 
Kompensację uzyskano przez przesu¬ 
nięcie osi obrotu sterów do tyłu. 

Napęd: Samolot PZL-37 „Łoś" 
przystosowany był do zamontowania 
dowolnych silników o układzie 
gwiazdowym, chłodzonych powie¬ 
trzem, z tym jednak bv łączna ich 
moc nie przewyższała 2400 KM, 

Stosowano silniki: 

PZL — Bristol „Pegaz XII", o mo¬ 
cy 873 KM 

PZL — Bristol „Pegaz XX", o mo¬ 
cy 918 KM 

Gn A me & Rhóne 14 N-01, o mocy 
970 KM 

Gnomę & Rhóne 14 N-21, o mocy 
1030 KM. 

Silniki osłonięto pierścieniami typu 
NACA. których przednie części były 
kolektorami gazów spalinowych. 
Śmigła typu PZL — „Hamilton" me¬ 
talowe, trój łopatkowe* o skoku na¬ 
stawnym w locie. Zbiorniki paliwa 
spawane z blachy aluminiowej mo¬ 
gły pomieścić 1500 1 benzyny i 200 1 
olei u Możliwe było wbudowanie do 
kadłuba dodatkowych zbiorników 
naliwa, o pojemności 900 1, kosztem 
dwóch bomb po 300 KG. Można 
było ponadto, zmniejszając ilość 
bomb o HO KG, wbudować zbior¬ 
niki do skrzydeł oraz zwiększyć tym 
samym zasięg samolotu do około 
4500 km. Instalacja paliwowa była 
wykonana w ten sposób, że przy roz¬ 
montowywaniu samolotu wystarczy¬ 
ło tylko rozłączyć przewody, bez po¬ 
trzeby zlewania paliwa* 

Podwozie — półwolnonośne, cho¬ 
wane całkowicie w gondole silni¬ 
ków* Każda goleń posiadała po dwa 
koła osadzone na niej tak, że nawet 
na nierównym terenie obciążone one 

| Dalszy ciqg na str. 16 
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RURA PITOT y A 
NA MASZCIE ANTENY 


STANOWISKO DOWÓDCY 
SA MO LOTU 
RUCHOMY K.M. 77 MM 


TYLNE GÓRNE STANOWISKO STRZELECKIE 
RUCHOMY K.M. KAL 7 ,7 MM 


BIAŁE ŚWIATŁO 
POZYCYJNE 


TYLNE DOLNE -- 3 * 1 

STANOWISKO STRZELECKIE 
WYSUWANY KM. KAL 7,7MN 


OTWARTE KOMORY 
BOMBOWE KADŁUBA 


WYCHYLMY REFLEKTOR 
DOŁADOWANIA O MOCY 500W 


CHWYT POWIETRZA 
DO SAZNIKA 


OTWARTE KOMORY BOMBOWE 


ZNAK FIRMY PZL 
UMIESZCZONY 
NA STATECZNIKU 


BOMBY 300 I IIO KG 


ZEBRA KLAP 
S K RZ ¥ DŁ OWYCH 
Z BLACHY PŁASKIEJ 
PO DZIAŁ KA 1 -lO 


CHODNIK Z GRUBEJ BLACHY TYLKO NA PRAWYM PŁACIE 


LIMUZYNA KABINY MIOTA 
ORAZ TYL HE 60 STRZELCA 
OTWIERANE W LEWO 


Śmigło metalowe typu pzl-Hamilton 


zielone Światło pozycyjne 


K N a p i s v 

HA OSŁD NACH 

podwozia: ^ 

ZBIORNIK SKZYPŁOWY 
24 2 L 

WLEW SPUCT f 


*T7 S 7. AC MÓWNICA w 

/ NA ssawo POWIERZCHNI , i .1 1 | 

Pto2: ; ®e0 PŁATA W ODl.ESŁoSCJ OflM CO GSi KADŁUBA 
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Samolot bombowy PZL-37 „ŁOŚ“ 

Opracował Andrzej A. Mroczek 


W rokit 1937 ukończono próby 
z samolotem „Łoś", zaprojektowanym 
przez: zespól kons truiktorów Polskich 
Zakładów lotniczych pod kierun¬ 
kiem imż, J* Dąbrowskiego* Samolot 
ten miał zastąpić używane od 1930 
roku samoloty typu „Fokker" — 
F VII. 

Już pierwsze loty potwierdziły za¬ 
łożenia konstrukcyjne: wyczyny, noś¬ 
ność, wyposażenie i silne uzbrojenie 
stawiały tą maszynę na czele ów¬ 
czesnych samolotów bombowych tej 
kategorii, „Łoś" był średnim bom¬ 
bowcem przeznaczonym do ciężkiego 
bombardowania dziennego i nocnego 
obiektów na tyłach wroga. 

OPIS BUDOWY 

Samolot PZL-37 to dwusilnikowy, 
wolnonośny średniopłat, konstrukcji 
całkowicie metalowej. Załogę samo¬ 
lotu stanowi: dowódca, pilot, radio¬ 
telegrafista i tylny strzelec. 

Kadłub budowy skorupowej skła¬ 
dał się z eliptycznych wręg, połączo¬ 
nych wzdłużnicami o przekroju „1". 
Współpracujące pokrycie z grubej 
blachy płaskiej usztywnione było 
licznymi listwami wzdłużnymi o 
przekroju „Z“* Bogato oszklona 
przednia część kadłuba stwarzała 
doskonałe warunki pracy dla dowód¬ 
cy, a także dla nawigatora, bombar¬ 
diera i Strzelca. 

Umieszczona za nią kabina pilota 
wyposażana była w komplet przyrzą¬ 
dów pilotażowo-nawigacyjnyeh, za¬ 
wierający między innymi: szybka 
ściomierz ze skrętami erzem, wyso¬ 
kościom ier z, wariometr, sztuczny ho¬ 
ryzont, zegar czasowy, busolę, żyro- 
kompas, obrotomierze, termometry, 

paliwomierze Ńtp. 


. Za kabiną pilota znajdowała się 
kabina radiotele^afisty i do połowy 
zakryta kabina tylnego Strzelca. 

Samolot wyposażony był w radio¬ 
stację nadawczo-odbiorczą i radio- 
kompas. Układ sterowania podwójny^ 
z tym, że kabina dowódcy nie była 
zaopatrzona w przyrządy pilotażowe. 

Sterowanie odbywało się za po¬ 
mocą pedałów I wolantu wykonanego 
jako dwuczęściowy w tym celu, by 
nie zasłaniał on tablicy przyrządów. 
Kadłub posiadał w środkowej części 
dwie umieszczone obok siebie komory 
bombowe, każda z nich była zamy¬ 
kana osobnymi klapami. 

Skrzydła — trójdzielne, o charak¬ 
terystycznym dla samolotu PZL ob¬ 
rysie, zbliżonym do eliptycznego. Na 
części centralnej skrzydła znajdowa¬ 
ły się gondole silnikowe oraz cho¬ 
wane w nie (podwozie, części ze¬ 
wnętrzne zaopatrzone były w auto¬ 
matyczne s kr żela Laehmaon f a, blo¬ 
kowane samoczynnie w szybkim lo¬ 
cie, Pomiędzy lotkami znajdowały 
się klapy do startu i lądowania* 

Budowa contr oplata: dwa dźwiga¬ 
ry kesonowe — przedni i tylny, połą¬ 
czone z góry blachą falistą, mieściły 
między sobą skrzydłowe komory 
bombowe, po cztery z każdej strony 
kadłuba* Żebra z ditralu profilowe¬ 
go wzmocnione były blachą falistą. 

Każda komora bombowa, o szero¬ 
kości rozstawu żeber w płacie, za¬ 
mykana była przez dwie pary drzwi. 
Części zewnętrzne skrzydeł, o bu¬ 
dowie kesonowej: dwa dźwigary po¬ 
łączone ze sobą z góry i dołu blachą 
falistą tworzyły keson główny, do 
którego przymocowane były kesony 
z blachy falistej, tworzące krawędź 
spływu i nosek profilu. Części ze¬ 
wnętrzne skrzydeł, podobnie jak 


i centroplat, pokryte były cienką 
blachą płaską. 

Rozwiązanie to, stosowane w sa¬ 
molotach PZL-26, a następnie w 
PZL — „Wilk", zaprojektował inż* 
F, Misztal. W zewnętrznych czę¬ 
ściach skrzydeł znajdowały się zbior¬ 
niki paliwa. 

Lotki — jednodźwigarowe, całko¬ 
wicie metalowe, wyważone były sta¬ 
tycznie i dynamicznie* Klapy typu 
„Krokodyl" — dzielone. Żebra, wyko¬ 
nane z blachy płaskiej, posiadały 
otwory ulgowe i były iprzynitowane 
do płyty wzmocnionej czterema 
wzdłużnicami. 

Us ter zenie: W pierwszych wersjach 
„Łoś" posiadał usterzenie kierunko¬ 
we, pojedyncze, zmienione następnie 
na podwójne, co polepszyło znacznie 
obronę samolotu przed atakiem z ty¬ 
łu* 

Konstrukcja u starzeń i a — wolno- 
nośne, całkowicie metalowe pokrycie 
z blachy płaskiej — pracujące. Stery 
wyważane statycznie i dynamicznie* 
Kompensację uzyskano przez przesu¬ 
nięcie osi obrotu sterów do tyłu. 

Napęd: Samolot PZL-37 „Łoś" 
przystosowany był do zamontowania 
dowolnych silników o układzie 
gwiazdowym, chłodzonych powie¬ 
trzem, z tym jednak bv łączna ich 
moc nie przewyższała 2400 KM, 

Stosowano silniki: 

PZL — Bristol „Pegaz XII", o mo¬ 
cy 673 KM 

PZL — Bristol „Pegaz XX", o mo¬ 
cy 918 KM 

Gn*me Sc Rhóne 14 N-01, o mocy 
970 KM 

Gnomę & Rhóne 14 N-21, o mocy 
1030 KM. 

Silniki osłonięto pierścieniami typu 
NAGA. których przednie części były 
kolektorami gazów spalinowych. 
Śmigła typu PZL — „Hamilton" me¬ 
talowe, trój łopatkowe, o skoku na¬ 
stawnym w locie. Zbiorniki paliwa 
spawane z blachy aluminiowej mó¬ 
gł v pomieścić 1500 1 benzyny i 200 1 
olei u Możliwe było wbudowanie do 
kadłuba dodatkowych zbiorników 
naliwa, o pojemności 900 I, kosztem 
dwóch bomb po 300 KG. Można 
było ponadto, zmniejszając ilość 
bomb o HO KG, wbudować zbior¬ 
niki do skrzydeł oraz zwiększyć tym 
samym zasięg samolotu do około 
4500 km. Instalacja paliwowa była 
wykonana w ten sposób, że przy roz¬ 
montowywaniu samolotu wystarczy¬ 
ło tylko rozłączyć przewody, bez po¬ 
trzeby zlewania paliwa. 

Podwozie — półwolnonośne, cho¬ 
wane całkowicie w gondole silni¬ 
ków* Każda goleń posiadała po dwa 
koła osadzane na niej tak, że nawet 
na nierównym terenie obciążone one 


\ Dalszy ciqg na str. 16 
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MODEL ŻAGLOWY KLASY „10“ 

„ALBA TROS” 


Z KRAJU 
i 

M.E ŚWIATA 


Opracował Adam Pietrzak 
' Gdańsk 


Budowę modelu żaglowego klasy — „NT polecamy modelarzom za- 
awansowanyną i dlatego też cały opis budowy potraktowaliśmy schematy¬ 
cznie. Ma on w zasadzie wskazać tylko kolejność poszczególnych czynności* 
pozostawiając technologię wykonania doświadczeniu modelarzy. 

MONTAŻ KADŁUBA 

Ze sklejki 5 mm (olcha wielowarstwowa) wycinamy płetwę (cz. 24) wraz 
z konturem balastu i oklejamy ją po obu stronach listwami grubości 10 mm, 
w pasie zaznaczonym na rysunku. Klocek środkowy (cz. 17) wykonujemy 
jako dwie symetryczne połówki (olcha) i doklejamy z obu stron do płetwy 
w oznaczonym miejscu. 

Stewę dziobową (cz. 16) i rufową (cz. 18) wy koniu jemy w ten sposób, 
że odpowiednio do wyciętych z 5 mm sklejki (olcha) części 16a, 18a do¬ 
klejamy po obu stronach symetryczne boki, wycięte według kształtu stew 
z 10 mm deseczki. Obie stewy obrabiamy według przekrojów zaznaczonych 
na rysunku awrężenia, wycinamy rowek wpustowy na poszycie, następnie 
Łaś doklejamy je do cz. 17 (klocek środkowy), stanowiącej jedną całość 
z płetwą. Na tak otrzymanej stępce ustawiamy wręgi* mocujemy pa węz 
(cz. 19) i łączymy je wzdłużnikami burtowymi o wymiarach — 5 X 7 mm 
i wzdłużndkiem pokładowym — 5 X 20 mm (wszystkie wzdłużmki wyko¬ 
nane z sosny). Kadłub pokrywamy listewkami sosnowymi lub olchowymi, 
o wymiarach 10 X 2,5 mm. Przed całkowitym pokryciem profilujemy klocek 
środkowy (cz. 17) i robimy w nim wpust na poszycie. 

Po wyschnięciu i oszlifowaniu kadłuba, wiercimy w stewie rufowej 
i wzdłużniku pokładowym otwór na tuleję steru (rurka miedziana lub alu¬ 
miniowa), a następnie wbijamy ją dość ciasno w stewę. Pokład kryjemy 
listewkami lub 1,5 mm sklejką. Luk umieszczamy między wręgami 7 a 8. 
Jego wielkość, kształt oraz sposób uszczelnienia pozostawia się do uznania 
wykonawcom, gdyż ma on na celu tylko umożliwienie dostępu do wnętrza 
w wypadku nieprzewidzianych przecieków. Balast (cz. 25) odlewamy z oło¬ 
wiu, według przekrojów podanych na rys. płetwy, w dwóch połówkach 
i przykręcamy do płetwy przy pomocy 3 śrub M5 (łby i nakrętki wpuszcza¬ 
my głębiej, a pozostałe otwory wypełniamy szpachlówką). Po wykonaniu tych 
prac kadłub jest gotowy do malowania. Listwy odbojowe przymocowujemy 
po zakończeniu malowania. 

OSPRZĘT 

Maszt, bom i rejkę fokową robimy z sosny, natomiast okucia na drzew¬ 
cach i pozostałe części metalowe — z mosiądzu lub miedzi. Takie szczegóły, 
jak: jarzmo masztu, haczyki, ściągacze itp. zostały podane tylko na ogól¬ 
nym rysunku ożaglowania w pddziałce 1 :16. Sposób wykonania powyż¬ 
szych detali, rozwiązanie takielunku ruchomego oraz przyjęcie typu samo¬ 
czynnego sterowania pozostawia się praktyce modelarzy. 

MALOWANIE 

Pokład, listwy odbojowe i drzewce malujemy lakierem bezbarwnym. Ko¬ 
lory kadłuba (pod i nad linią wodną) dobieramy według uznania. 


Q W Anglii wydana została ency¬ 
klopedia modelarska, zawierająca: 
przegląd wszystkich produkowanych 
silniczkćw, opis właściwości i zasto¬ 
sowania materiałów modelarskich, 
wiadomości o sposobie wykonywania 
poszczególnych części modeli, o za¬ 
stosowaniu składu paliw oraz wie¬ 
le innych informacji potrzebnych ka¬ 
żdemu modelarzowi. Treść książki 
ilustrowana jest wieloma zdjęciami, 
rysunkami i tabelami. 

BH Mimo że węgierscy modelarze 
szkutniczy rozpoczęli swoją działal¬ 
ność dopiero od 1957 r., już mogą 
poszczycić się poważnymi osiągnię¬ 
ciami. Na tegorocznych zawodach 
modeli prędkośćiowych z napędem 
śrubowym uzyskali oni imponujące 
wyniki. W klasie 2,5 cm 1 Gutsom Pe¬ 
ter osiągnął 42,5 km/h. W klasie 
5 cm- 1 Asztalos Laszlo — 78,3 km/h, 
a w klasie 10 cm* Elekfy Akos — 
43 km/h. 

ii W NRF rozpoczęto wydawanie 
nowego miesięcznika „Selbst ist der 
Manu”, przeznaczonego dla amatorów 
majsterkowania. Czasopismo to za¬ 
wiera szereg praktycznych wskazó¬ 
wek z zakresu prac modelarskich, 
domowych i elektrotechnicznych. 
Format 29 x 22 cm. Objętość 85 stro¬ 
nic. Cena 2 DM, 

A Plftity modelu niszczyciela „Burza” 
opracowane przez Mariana Jakubika 
i opublikowane w nrze 3f$8 „Modelarza” t 
zyskały uznanie ii naszych sąsiadów . 
Czasopismo NRD „Modellbau und Be~ 
stein” w sierpniowym numerze zamiesz¬ 
cza reprodukcję tegoż planu oraz opis 
budotoy modelu . 

A Angielskie czasopismo modelarskie 
„Aero Modeller” we wrześniowym nu¬ 
merze zamieszcza obszerną notatkę o na¬ 
szym silniku „Jaskółka Z’% podając dane 
techniczne oraz zdjęcie i rysunek prze¬ 
kroju silnika, Silniki Jaskółka 2 f * zna¬ 
lazły odbiorców zagranicznych , Na tego¬ 
rocznych Targach Poznańskich zakupio¬ 
ne zostały przez Szwajcarię, Islandię 
i Bułgarię . 

K Na zakończenie Międzynarodowych 
Zawodów Modeli Pływających w Kato¬ 
wicach kierownik ekipy NRD, Herbert 
Thiel wręczył kol. Janowi Marczakowi 
piękny model żaglówki klasy x, jako 
dar od modelarzy niemieckich za trud 
włożony w zorganizowanie tak pięknego 
spolkanfa modelarzy « 


Plan moifelfi na mśranicucH — 19 
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inż. Jerzy Płoszatski 



i SAMPANY 

Przy budowle modeli chińskich 
dżonek konieczna jest znajomość 
motywów ich dekoracji oraz ich 
znaczenia. Wiele pięknie wykona¬ 
nych modeli, umieszczonych na¬ 
wet w poważnych muzeach, zesz¬ 
pecone zostało przez nieodpowied¬ 
nie dekorowanie, spowodowane 
brakiem podstawowych wiadomości 
z tej dziedziny. 

W poprzednich artykułach spra¬ 
wa ta poj-uszana była w sposób 
ogólnikowy i fragmentaryczny w 
opisach modeli dżonek z Ta ku i 
Swatów. Pragnąc uchronić miłośni¬ 
ków modeli dżonek od zasadni¬ 
czych błędów, postaram się opisać 
genezę oraz cel poszczególnych 
elementów i motywów dekoracyj¬ 
nych, Jedynym z najciekawszych 
przykładów z punktu widzenia de¬ 
koracji jest dżonka handlowa z 
miasta Hengczow w prowincji 
Czekiang. Plan tej dżonki zamie¬ 
ścimy w jednym z najbliższych nu- 



Rys 1 


merów. Posiada ona płaskodenny ka¬ 
dłub, podzielony przegrodami wodo¬ 
szczelnymi na dwanaście komór. Lu¬ 
ki ładownicze biegną wzdłuż całego 
kadłuba, w tylnej części którego 
umieszczona jest pokryta matą kabi¬ 
na, spełniająca rolę schronu dla pasa¬ 
żerów. Przy rufie zamocowany jest 
łukowaty szkielet bambusowy, na 
którym rozpinane są maty dla 
ochrony sternika. Winda kotwicz¬ 


na mieści się przed fokmaszlem. 
Ściany kadłuba, dziób i rufa są 
płaskie. Ta ostatnia wzmocniona 
jest dwiema belkami pianowym-, 
stanowiącymi podstawę windy ste¬ 
ru. Na górze rufa związana jest 
łukowatą belką poziomą. Ster, w 
kształcie prostokąta, skompenso¬ 
wany jest lekko trójkątem wysta¬ 
jącym do przodu od trzonu steru. 
Wzdłuż burt przy rufie zamocowa¬ 
ne są dwie, wystające do tyłu bel¬ 
ki, służące do podwieszania małego 
sam pan a. Po bokach kadłuba umie¬ 
szczone są na burtach opuszczane, 
drewniane miecze, zapewniające 
stateczność kierunkową. 

Ożaglowanie składa się z usta¬ 
wionych na osi łodzi foka i grota 
oraz bardzo małego bezaina, które¬ 
go maszt zamocowany jest przy 
starburcie, System szkotów oraz 
rozmieszczenie bloków pokazane 
zostało na planie. Należy jedynie 
zaznaczyć, że główny szkot bezana 
przepuszczony jest przez blok za¬ 
mocowany do końca pala, wysu¬ 
niętego daleko poza rufę. Żagle 
zrobione są z płótna. 

Wszystkie dekoracje tej łodzi są 
malowane. Na „dziobie** umiesz¬ 
czona jest twarz „potwora* 1 . Ten 
legendarny motyw spotyka się 
często w sztuce chińskiej (podob¬ 
nie, jak w Indiach, Skandynawii 
oraz w sztuce Majów z Ameryki 
Południowej). Celem jego miało 
być odstraszenie złych duchów. Po 
obu stronach kadłuba przy dziobie 
znajdują się po dwa koła, zwane 
„Pa-Kua“, otoczone pierścieniami 
białych kropek. Pierwszy legen¬ 
darny władca Chin, Fu-Hsi (3000 
lat przed naszą erą) — rys. 1, które¬ 
mu przypisywana jest zasługa zor¬ 
ganizowania zalążków państwa 
chińskiego, przez nauczenie koczow¬ 
niczych plemion w okolicach dol¬ 
nego biegu Żółtej Rzeki uprawia¬ 
nia roli, oswajania dzikich zwie¬ 
rząt, rybołówstwa itp., wprowadził 
„Pa-Ku a” do życia Chińczyków. 
Jak powiada legenda, ukazał mu 
się z wód Żółtej Rzeki uskrzydlo¬ 
ny koń. Na grzbiecie konda znaj¬ 
dowały się mistyczne znaki, które 
on odczytał i ugrupował w osiem 
symboli (tri gramów). Symbolami 
tymi posługiwali się od wieków 
kapłani i jasnowidze dla ustalenia 
woli „nieba “. Żadne przedsięwzię¬ 
cie, jak: wojna, zasiewy, żniwa, 
małżeństwo, budowa domu czy 
podróż, nie rozpoczęły się bez usta¬ 
lenia odpowiedniej daty, wyinter¬ 
pretowanej ze znaków w przyro¬ 
dzie na podstawie „Fa-Kua**. Wie¬ 
rzono, że wszechświat składa się 
z ośmiu członków, powiązanych ze 
sobą stosunkiem, podobnie jak 
mężczyzna (symbol—) i kobieta (sym¬ 
bol-). 

Drugim symbolem wszechświata 
jest koło podzielone na dwie rów¬ 
ne części w kształcie przecinka — 


jedna ciemna (Jin) h druga jasna 
(Jen). Ciemne pole przedstawia: 
ciemność, ciężar, ziemię, zimę, 
mężczyznę i noce pochłaniające, a 
pole jasne: światłość, lekkość, nie¬ 
bo, lato, kobietę i moce twórcze. 
Symbole te zgrupowane są w 
kształcie koła lub ośmiokąta (rys. 2V. 
Umieszczenie „Pa-Kua** na d żon¬ 
kach miało chronić żeglarzy od 
wypadków i pomagać im w otrzy- 


PA- KU A. 



mywaniu odpowiednich decyzji we 
właściwym czasie. 

Podstawą religii Chińczyków od 
najdawniejszych czasów był i po¬ 
zostaje nadal kult zjawisk przy¬ 
rody i przodków. W szeroko roz¬ 
winiętej symbolice zjawiska natu¬ 
ry przedstawiane były w postaci 
różnych stworzeń. Najstarszym 
symbolem jest motyw smoka. Hi¬ 
storycy przypuszczają, że źródłem 
tego motywu były duże ryby, wpły¬ 
wające do rzek na wiosnę w okre¬ 
sie poprzedzającym zasiewy. Stało 
się to podłożem legendy, że wraz 
z przyjściem smoków powinien za¬ 
czynać się siew. Smoki związane 
są ściśle z wodą i para. zamiesz¬ 
kują one rzekomo morza i rzeki 
oraz unoszą się w chmury, powo¬ 
dując deszcz. 

W legendach i bajkach na Za¬ 
chodzie smoki symbolizują okru¬ 
cieństwo i zniszczenie, w Chinach 
natomiast są one raczej czynni¬ 
kiem dobroczynnym, reprezentując 
urodzaj, Wschód, wiosnę i kolor 
niebieski. Wczesne rysunki smo¬ 
ków zbliżone są raczej do ryb, a 
narwal ślimaków, które z biegiem 
czasu rozwinęły się w czworonoż¬ 
ne stworzenia, pokryte łuską, z 
grzebieniem na grzbiecie i długimi 
szponami (rys. tytułowy). 

(c. cl. n.) 
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SAMOCHODOWE 

MODELARSTWO 

WYCZYNOWE 



Model samochodu wyczynowego 
kat. JO cm* wykonany przez Screl 
Prahy Czeskie} 


W kraju wprowadzone jest samochodo¬ 
we modelarstwo redukcyjne i wyczyno¬ 
we. Jak wiemy* istnieje pomiędzy nimi 
różnica* Modele redukcyjne są to bowiem 
modele samochodów wykonywane w 
pewnej skali z napędem elektrycznym, 
czy też silnikami spalinowymi. Głównym 
zadaniem modeli redukcyjnych jest do¬ 
kładność odtworzenia* szybkość występu¬ 
je dopiero jako czynnik wtórny. Nato¬ 
miast modele wyczynowe albo nazwijmy 
je w r yścigowe, budowane są w t pierwszym 
rzędzie dla osiągania maksymalnej szyb¬ 
kości w danej klasie. Okazało się przy 
tym* że modele samochodów wyścigo¬ 
wych, budowane jako redukcja* nie osią¬ 
gają takich szybkości* Jak modele spe¬ 
cjalnie wyczynowe. 

Ponieważ głównym zadaniem modeli 
wyczynowych jest maksymalna szybkość, 
o wyczynie decydują: kształt modelu* 
sposób napędu 1 rodzaj silnika. 

Aby zaprojektować t zbudować dobry 
model wy czy nowy, należy uprzednio za¬ 
poznać się z: 

1. wpiyw ł em kształtu na wielkość opo¬ 
rów powietrza, 

2. oporami toczenia, 

3. obciążeniem osi (położeniem środka 

ciężkości)* 

4. rodzajem napędu 1 jego stratami, 

5. silnikiem, 

6. doborem paliwa itp. 

Jak widzimy* samochodowe modelar¬ 
stwo wyczynowe zmusza modelarza do 
studiowania teorii samochodu* oporów 
jego ruchu* zapoznania się z rodzajami 
paliwa oraz wpływem składników paliwa 
na moc silnika. Modelarz-motorowiec mu¬ 
si stale pogłębiać swą wiedzę* co nie po¬ 
zostaje bez w r plywu na dobre przygoto¬ 
wanie kadr przyszłych motorowców. Naj¬ 
ważniejszym jednak czynnikiem — moim 
zdaniem — jest to* że samochodowa mo¬ 
delarstwo wyczynowe jest sportem w t ca¬ 
łym tego słowa znaczeniu* którym zaj¬ 
mować się może nie tylko młodzież, ale 
i starsi* doświadczeni motorowcy* 

Pozwolę sobie zacytować w tym miej¬ 
scu słowa Ph, Rochat‘a* prezesa FEMA, 
który o tego rodzaju modelarstwie po¬ 
wiedział: „Wielką popularność i zain¬ 
teresowanie modelami samocbodOw wy¬ 
czynowych można łatwo wytłumaczyć 
tym* że większość modelarzy samocho¬ 
dowych nie jest w r pierwszym rzędzie 
modelarzami w? ścisłym tego słowa zna¬ 
czeniu. Zajęli się oni modelarstwem z za¬ 
miłowania do sportu samochodowego. 
Wiele ludzi interesuje się obecnie żywo 


samochodami wyścigowymi. Niektórzy 
spośród nich nie mogą zająć się tym 
sportem bądź to ze względu na brak 
środków finansowych, bądź to Jako oj¬ 
cowie rodzin, którzy nie chcą narażać 
się na wypadki śmiertelne. Pociąga ich 
jednak zapach benzolu* tęsknią za wiel¬ 
ką ilością obrotów silnika i zapierającą 
oddech szybkością szczytową. Wszystkie 
te czynniki i wiele jeszcze innych spra¬ 
wiają to, że samochodowe modelarstwo 
wyczynowe znajduje tylu zwolenników*". 


Poważną przeszkodę w rozpowszechnia¬ 
niu tego rodzaju sportu w Polsce stano¬ 
wi dotychczas brak torów wyścigowych 
(pierwszy buduje w Poznaniu ZG LPŻ), 
modele osiągające duże szybkości mogą 
być bowiem puszczane tylko na specjal¬ 
nej nawierzchni betonowej. Druga prze¬ 
szkoda, to brak odpowiedniego wyposa¬ 
żenia obrabiarkowego modelarni, model 
wyczynowy jest bowiem wytworem me¬ 
chaniki precyzyjnej. 

W dalszym ciągu niniejszego artykułu 


omówię pokrótce rozwój samochodowego 
modelarstwa wyczynowego w Europie za¬ 
chodniej, gdzie sport ten wyszedł już z 
powijaków' i ujęty jest w odpowiednie 
formy organizacyjne. 

Kluby modelarskie w poszczególnych 
krajach zrzeszone są w T związkach kra¬ 
jowych. W I&52 roku związki te utworzy¬ 
ły Europejską Federację Modelarstwa Sa¬ 
mochodowego* popularnie zwaną FEMA 
(Federation Europćnne du Modeli sme 
Automobile)* do której należą modelarze 


następujących państw: Wiochy (nazwa 
związku AMSCJ), Szwajcaria (SMCC). 
Francja (CSFMA)* Niemcy Zach. (DMMC), 
Szwecja (S\IU) t Anglia (MCA)* Dania 
(DMHU) 1 Belgia (AMCB). Prezesem fe¬ 
deracji obecnie jest Pb. R o chat, zamiesz¬ 
kały w Szwajcarii, Wybory kierownictwa 
odbywają się co dwa lata. Kierownictwo 
federacji układa kalendarz sportowy za¬ 
wodów na cały rok następny* przy czym 
miesięcznic przypada od 3-ch do 5-ciu 
międzynarodowych startów w różnych 
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miastach poszczególnych państw. Raz do 
roku federacja organizuje Mistrzostwa 
Europy, a równocześnie zebranie robocze, 
względnie wyborcze. 

W br. Mistrzostwa Europy odbyły się 
w miejscowości B ale - Witter swil w Szwaj¬ 
carii. 

Federacja „unormowała*' samochodowe 
modelarstwo wyczynowe, tworząc prze¬ 
pisy dla zawodów oraz klasy modeli. 

Modele samochodów wyczynowych po¬ 
dzielone zostały — w zależności od po¬ 
jemności silnika — na następujące klasy: 

I — z silnikiem 1,5 cm* poj. skokowej 

II — z silnikiem 2,5 cm* poj, skokowej 

HI — z silnikiem 5 cm 5 poj, skokowej 

IV — z silnikiem 10 cm 1 poj. skokowej 


Ciekawe jest, jakie szybkości rozwijają 
te modele? Otóż weźmy na przykład wy¬ 
niki międzynarodowych zawodów prze¬ 
prowadzonych w Zurychu — Land ikon 
w dniu 18 maja 1958 r., na których osiąg¬ 
nięto: 

I klasa — szybkość 86,53 km/godz. — Wa¬ 
gner Heinz — Bale — Szwajcaria, re¬ 
kord Europy 118 km/godz, W. Jaberg 
— Szwajcaria zawody 5 sierpnia 1956 r. 
w’ Vasteras. 

H klasa — szybkość 133,25 km/godz. — 
Kochał Philip — Bale — Szwajcaria, 
rekord Europy 141,8 km/godz. — R. 
Salomon, Szwajcaria, 


III klasa — szybkość 179,28 km/godz. — 
Wie diner Emil — Bale — Szwajcaria, 
czyli nowy rekord. 

IV klasa — szybkość 219,24 km godz, 
Streun Freddy — Bern — Szwajcaria, 
czyli nowy rekord Szwajcarii. 

Podczas bicia rekordu światowego na 
tychże zawodach osiągnięto w klasie III 
szybkość 181,26 km/godz. — Wiedmer Emil 
— Bale — Szwajcaria. 

Jak więc widzimy p tymi małymi mode¬ 
lami i silniezkaml osiągnięto poważne 
szybkości, 

Z kolei zapoznamy się z opisem toru 
wyścigowego oraz sposobem przeprowa¬ 
dzania startu i zatrzymywania modeli. 
Tor wyścigowy (rys. 1) składa się z bież¬ 


ni betonowej w kształcie pierścienia, 
o średnicy takiej, by model poruszał się 
po okręgu kola mającego średnicę rów¬ 
ną 19,90 metra. Obwód bieżni wyniesie 
Więc t D & 3,14 - 19,9 = 63,486 — 62,5 
metra. Przy obowiązujących 8 okrąże¬ 
niach otrzymamy więc łącznie 500 me¬ 
trów (dokładnie 499,888 m, błąd wynosi 
112 mm), 

W środku pierścienia bieżni w r beto¬ 
nowana jest rura. Na niej na odpowied¬ 
niej wysokości osadzone jest łożysko 
kulkowe, do którego mocuje się linkę 
przytrzymującą model. Ponad łożyskiem 
umieszczona jest okrągła tarcza. 


W pewnej odległości od toru ustawia 
się niewysoką barierę zabezpieczającą, 
wykonaną najczęściej % desek. Barie¬ 
ra ta zabezpiecza publiczność przed 
ewentualnymi nieszczęśliwymi wypadka¬ 
mi w razie urwania się modelu z linki. 
Siła odśrodkowa w takim wypadku np. 
u modelu klasy IV przy szybkości 200 
km/godz. sięga mniej więcej wielkości 
osiemdziesięciu kg (zależnie od ciężaru 
modelu). Za barierą zabezpieczającą 
umieszczoną jest bariera (ogrodzenie) dla 
publiczności. 

Ze względu na dużą szybkość modeli, 
czas mierzony jest automatycznie. 

Do startu wymagana jest obsada 
dwóch osób — modelarza i pomocnika. 

Pomocnik wchodzi do środka i podczas 
startu przytrzymuje linkę, by nie za¬ 
czepiła się o podłoże — nawierzchnię 
kręgu. Po zaskoczeniu silnika i nadaniu 
modelowi przyspieszenia, pomocnik 
wskakuje na okrągłą tarczę umieszczoną 
nad łożyskiem kulkowym (na rurze), 
gdzie „siedzi*' do chwili ukończenia 
przez model biegu (8 okrążeń). 

Start modelu przebiega następująco; 
po zamocowaniu modelu na lince i usta¬ 
wieniu go na torze, modelarz przy po¬ 
mocy odpowiedniej „laski*' (Push-Stick), 
przyciskając model do bieżni, posuwa 
go naprzód do chwili zaskoczenia sil¬ 
nika, Po zaskoczeniu, startujący gwał¬ 
townie popycha „laską'* model do przo¬ 
du, nadając mu przyspieszenie. Czas 
startu modelu wynosi 3 minuty. 

Każdy model musi posiadać urządze¬ 
nie zatrzymujące pracę silnika. Najczę¬ 
ściej jest to kurę a, który może byc 
obracany (zamykany dopływ paliwa) 
przy pomocy drutu wystającego ponad 
model. Z chwilą przebycia trasy, czyli 
odległości równej 500 metrom (8 okrą¬ 
żeń), model powinien być zatrzymany. 
Zatrzymuje się go najczęściej przy po¬ 
mocy trzymanej na odpowiedniej wyso¬ 
kości szczotki ryżowej (zwykłej do za¬ 
miatania), która podczas przejazdu mo¬ 
delu odchyla wystający drut urządzenia 
zatrzymującego, powodując w ten spo¬ 
sób przerwę dopływu paliwa do silnika. 
(Patrz zdjęcie na ostatniej stronicy Nr 6 
„Modelarza'* z czerwca 1958 r,, na któ¬ 
rym Ph. Kochał zatrzymuje swój rekor¬ 
dowy model klasy 10 cm 1 , a nie jak 
podano w opisie — „po wypędzeniu 
miotłą na start, osiąga imponującą pręd¬ 
kość 200 km/godz/* Warto przy okazji 
nadmienić, że Ph, Itochat osiągnął tym 
modelem szybkość 218,7 km/godz.). 

Model bez urządzenia zatrzymującego 
nie dopuszczany jest do startu. Zawod¬ 
nikowi szwedzkiemu podczas zawodów 
na najszybszym torze Europy w Vasteras 
(Szwecja) odmówiło działania urządzenie 
zatrzymujące, na skutek czego sil¬ 
nik się zatarł, a osiągnięty wówczas re¬ 
kordowy wynik został anulowany. 

Obecnie omówimy najczęściej spotyka¬ 
ne typy 1 napędy modeli wyczynowych. 

KADŁUB MODELU WYCZYNOWEGO 
składa się z dwu części -— dolnej, do 
której przymocowuje się oś przednią 
\ tylną, silnik, zbiornik ltp„ oraz gór¬ 
nej — karoserii samochodu. 

Dolna część modelu może być wyko¬ 
nana różnie. Może więc być odlana z 
aluminium, wytłoczona z blachy alumi¬ 
niowej, względnie zrobiona z mas pla¬ 
stycznych. Włosi lubują się na przykład 
w wykonywalni u podwozia z kształtow¬ 
ników lub rurek aluminiowych. 

Górna część modelu (służąca jako po¬ 
krywy) wykonana jest z drzew r a (dłuba¬ 
na lub sklejana z listewek), wytłaczana 
lub spawana z aluminium, względnie 
robiona z mas plastycznych. Część ta 
powinna być wykonana w ten sposób, 
by można było prędko i łatwo ją zdej¬ 
mować. 

Decydujący wpływ na kształt modelu 
ma rodzaj zamocowania silnika i urzą¬ 
dzenie napędu. Na przykład w r modelach 
klasy 1, w celu uniknięcia strat w napę¬ 
dzie, koło napędowe mocuje się bezpo¬ 
średnio na wale silnika. Napędzane więc 
Jest tylko jedno koło, pozostałe zaś trzy 
są kołami tocznymi. Dla zmniejszenia 
poprzecznego przekroju modelu (a więc 
zmniejszenia oporów powietrza) silnik 
układa się poziomo lub lekko nachyla 
do osi wzdłużnej modelu (rys. 2), 

Do modeli klasy II (2,5 cm 1 ) używany 
jest rodzaj napędu podobnie, jak w kla¬ 
sie I, względnie stosuje się też prze¬ 
kładnię kól zębatych, 

(cdn) 



Poniżej podaję ujęte w 


Rys, 3 

tabeli dane modeli w poszczególnych klasach: 


Klasy 

I 

11 

111 

IV 

1,5 cm* 

2,5 om 1 

5 cm* 

io cm 1 

Ciężar 

maksym . 

1 kg 

Z kg 

2,75 kg 

3,5 kg 

zalecany 

0,7 kg 

9i» kg 

1,5 kg 

2,5 kg 

Długość 

modelu 

28 cm 

28 cm 

38 cm 

48 cm 

Rozstaw kół 

110 mm 

119 mm 

140 mm 

145 mm 

Rozstaw 

osi 

200 mm 

200 mm 

220 mm 

275 mm 



Rys, 4 
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WYŚCIGI MODELI SAMOCHODÓW w CSR 



Nasz {korespondent z Czechosło¬ 
wacji Vladimjr Prochazka, nadesłał 
do redakcji ciekawe zdjęcia modeli 
samochodów, które brały udział w 
wyścigach małych samochodów, od¬ 
bytych w diniu 15 lipca br, w Pra¬ 
dze. Na stanc ie zgromadziło się aż 
40 modeli. 

Jak wyglądały wyniki osiągnięte 
w tym dniu, podaje niżej zamiesz¬ 
czona tabela: 


Odjęcie pierwsze no prawo: M. Za- 
v<* i« z modelem t drugie uruchomie¬ 
nie modelu na elektrycznym starte¬ 
rze. Na dole: model M. Zavady z sil¬ 
ni kit 5 cm :i i model Galusa z silni¬ 
kiem 2,5 cm J . 


KATEGORIA 2 cm 3 (JUNIORZY) 
TRASA 250 METRÓW 


1, Marek Praha — 56,60 km/h 

2, Cimer — Praha — 53,57 km/h 


KATEGORIA 2 cm 3 (SENIORZY) 
TRASA 250 METRÓW 


1, Galas — Praha — 64,74 km/h 
2 t Boudnikova — Praha — 63,82 km/h 

3. Gurtler — Praha — 59,21 km/h 

KATEGORIA 2,5 cm 3 TRASA 250 METRÓW 


L Gutler — Jh aha — 88,23 km/h 

2, Galas — Pivha — 81,08 km/h 

3. Boudnik — l^aha — 78,94 km/h 

KATEGORIA 5 cm 3 TRASA 500 METRÓW 

1. Zavada — Fr^ha — 113 79 km/h 

2. Boudnik — P*aha — 36,51 km/h 

3. Ben ko — Brat *slava — 53,62 km/h 


KATEGORIA 10 cm 3 TRASA 500 METRÓW 


1, Sercl — Praha — 90,18 km/h 


1 
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MODEL ŻAGLOWY 

KLASY „X“ 

typu „WO —34“ 

Model żaglowy klasy „X”, typu „WO-34”, 
skonstruowany przez kol. Stefana Wor- 
kerta z Łodzi w 1956 r, i udoskonalony 
w 1957 r., brał udział w IV ORMP, 

Prowadzony przez kol Biskupa zajął on 
w swojej klasie w konkurencji juniorów 
II miejsce. Ciekawostką modelu jest duża 
smukłość kadłuba, niespotykana lekkość 
tej klasy modeli, ciekawie rozwiązany 
kształt kadłuba „sharpie”, laminarny profil 
płetwy, turbulencyjny profil steru, duża 
smukłość masztu, drewniany sztag i rejka 
fokowa zamocowana w 1/3 długości. 

Kadłub kryty sklejką, płetwa drążona. 
Model może być budowany w trzech wers¬ 
jach ożaglowań: 

slup bermudzki, 
slup „Marconi”, 
ket bermudzki. 

Dane techniczne modelu podane zostały 
w tabelce na rysunku. Model jest pierw¬ 
szym z serii eksperymentalnych, projek¬ 
towanych przez kol. Workerta, 






SAMOLOT MYŚLIWSKI 

„LOCKHEED F-94C“ 

f 

Opracował Z . Szajewski 

Myśliwiec F-94 C różni się znacznie od swych po¬ 
przedników. Zmniejszania w nian została poważnie 
grubość skrzydła (z 13% na 10%), co zwiększyło M 
krytyczne. PoswoMło to wykorzystać w ,pełni moc sil¬ 
nika „Pratt and Whit and Whitney” I-48-P-S, o sile 
ciągu 2.835 kG bez dopalacza i 3,780 z dopalaczem. 

F-94C jest wolnomośnym dolnapłatem, konstrukcji 
całkowicie metalowej. Dość gruby kadłub mieści w 
części nosowej cały szereg urządzeń elektronowych, 
o łącznej wadze 545 kg. Znajduje się tam między in¬ 
nymi: automatyczna aparatura do przechwytywania 
innych samolotów, celownik łącznie z przyrządem sa¬ 
moczynnego kierowania ogniem, automatyczny pilot 
oraz przyrządy do lądowania bez widoczności ziemi. 
Wloty powietrzne do silnika umieszczone są po obu 
bdkach kadłuba. Oszklona szkłem pancernym kabina 
ciśnieniowa wyposażona jest w dwa fotele katapul- 
towane. 

Istnieje także odmiana F-94C o nieco odmiennym 
przedzie kadłuba, gdzie naokoło nosa radarowego znaj- 

































dują się zasobniki rakietowe* Samolot ten może być 
także zaopatrzony w zasobniki rakietowe, umieszczone 
w części środkowej skrzydeł na krawędziach natar¬ 
cia, Niezależnie od tego na obu odmianach można 
podwieszać rakiety „Folken'\ 

Proste skrzydła, o dużym wzniosie, przystosowane są 
do podwieszania na końcówkach zapasowych zbior¬ 
ników paliwa. 

Prędkość samolotu przy ziemi wynosi 1035 km/h. 


Prędkość wznoszenia z dopalaczem 47 m/sek* Maksy¬ 
malny zasięg 2560 km, Ciężar w locie 12,250 kg. 
Samolot malowany jest ma kolor srebrzysty {alu¬ 
miniowy). Górna część kadiuba^rzed kabiną — czar¬ 
ny mat przeciwbłaskowy. Znaki lotnictwa amerykań¬ 
skiego po obu stronach kadłuba oraz na przemian w 
górze i na dole z jednej strony skrzydła. Wszelkie 
znaki Eterowe wykonane są w kolorze czarnym* 

Z, S . 
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Stronicę 26 ti Modelarza” przezna¬ 
czamy na publikację zdjęć modeli 
wykonanych przez naszych Czytelni¬ 
ków , Jak już zapowiadaliśmy w nu¬ 
merze 7 „ Modelarza” 3 za zdjęcia nad¬ 
syłane do redakcji i opublikowane w 
naszym miesięczniku Czytelnicy 
otrzymają honorarium według obo¬ 
wiązujących stawek. 

Najlepsze zdjęcia będą nagradzane. 


1. Zdjęcie modelu samolotu amerykańskiego 
„Lockheed F-104”. 2, Fok ker F~VIIa. 3. Fairey 
FD-2 t 4, Leduc 0-21, Modele te wykonane zostały 
przez kol. Godyckiego Witolda z Wrocławia we¬ 
dług planów zamieszczonych w „Modelarani”. 

5. Zwycięski model silnikowy mistrza na rok 1958 
inż. Wiesława Schiera w ręku małżonki p. Schier. 

6. Kobiety polskie interesują się również mode¬ 
larstwem. Na zdjęciu Urszula Maj — z własno¬ 
ręcznie wykonanymi modelami kartonowymi sa¬ 
molotów; IM4 oraz SU 2, 
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Ukazanie się na półkach księgarskich 
książki „Zdalne sterowanie modeli*' 
ł pewnością ucieszy niejednego mode- 
iarza. Na wydawnictwo to czekały ca¬ 
łe rzesze modelarzy, pragnących z od¬ 
ległości kierować modelami latającymi, 
okrętowymi czy też samochodowymi. 
Wprawdzie oczekiwanie trwało długo, 
bo od 195G r„ to jednak ukazanie się 
jej w obecnej postaci świadczy, że za¬ 
równo autorzy, jak i Wydawnictwa 
Komunikacyjne pracował nad wyda¬ 
niem pożytecznej i dobrej książki, 
która pomoże niejednemu modelarzowi 
w zamontowaniu urządzeń zdalnego 
sterowania w swym modelu. 

Sam fakt że jest to pierwsza tego 
rodzaju praca w języku polskim, pod¬ 
nosi jeszcze bardziej jej wartość. 

A teraz trochę szczegółów, 

Książka została podzielona na dwie 
zasadnicze części. Pierwsza z nich po¬ 
daje w ogólnym zarysie rozwój histo¬ 
ryczny techniki zdalnego sterowania. 
Przedstawia różne systemy i urządze¬ 
nia stosowane w zdalnym sterowaniu 
oraz zapoznaje czytelnika z osiągnię¬ 
ciami światowymi w tej dziedzinie. 
Druga natomiast — zatytułowana „Bu¬ 
dowa urządzeń modeli" — zawiera prak¬ 
tyczne wskazówki, jak zbudować: na¬ 
dajnik, manipulator, odbiornik, me¬ 
chanizm wykonawczy oraz model z 
wmontowanym urządzeniem sterowni¬ 
czym. 

Tablice pomocnicze umożliwiają czy¬ 
telnikowi zapoznanie się z symbolami 
radiotechnicznymi oraz charakterysty¬ 
kami lamp używanych przy budowie 
urządzeń. 

Książka posiada 198 rysunków ilu¬ 
strujących dokładnie wszystkie opisy¬ 
wane schematy i urządzenia. 

Ze względu na mały nakład, radzi¬ 
my zaopatrzyć się w jak najszybszym 
czasie w to pożyteczne wydawnictwo 
„Zdalne sterowanie modeli (latających, 
pływających i kołowych)** Inż. Janus/ 
Wojciechowski i Zenon Korsak. Wy¬ 
dawnictwa Komunikacyjne, Warszawa, 
Wyd. i, Nakład 5.000 egz. stron 28u, 
format A5. Cena 20 zł. 


Literówka 



Do piono wy c h tzą d ów 

podanej figury wpisać 25 
wyrazów o poniższych zna¬ 
czeniach, Zaznaczony ~ząd 
poziomy da rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów; 
i. Praca wykonana w 
jednostce czasu: 2. Jedno¬ 
stka pracy; 3. Pierwiastek 
chemiczny o ciężarze ato¬ 
mowym 52.01; 4, Miejsce 

postoju statków przed wej¬ 
ściem do portu, 5. Po¬ 
przeczne drzewce masztu 
służące do mocowania ża¬ 
gli, 6- Litera grecka, 7, 
Minerał, odmiana kwarcu: 
a. Doniosły wynalazek XX 
wieku; 9. W astronomii 
punkt przecięcia się ze 
sklepieniem niebieskim li¬ 
nii pionowej wyprowadzo¬ 
nej z miejsca obserwacji, 
10, Propozycja na dokona¬ 
nie transakcji z podanymi 
warunkami; U, pocisk do 
lotów międzyplanetarnych; 
12, W znaczeniu ogólnym: 
maszyny, mechanizmy, u- 
rządzenia, narzędzia: 13- 
Chromian żelaza, ruda za¬ 
wierająca chrom i żelazo; 
14, Przyrząd powodujący 
zmianę natężenia prądu 


elektrycznego; 15. Teoria 
i praktyka poruszania się 
w powietrzu: 16, Maszyna 
do przekształcania pracy 
mechanicznej w energię 
elektryczną; 17. Najprostszy 
węglowodór, związek orga¬ 
niczny; 18- Ruchoma wy¬ 
spa piaskowa, powstająca 
pod wpływem wiatru; 19, 
Drogi kamień, £0. Pierwia¬ 
stek chemiczny; metal z 


grupy platynowców, uży¬ 
wany jako składnik sto¬ 
pów z cyną: 21. Płynna 
masa wulkaniczna, 22. Pier¬ 
wiastek chemiczny, ciężar 
atom. 112,41; 23. Pokony¬ 

wanie oporu wzdłuż pew¬ 
nej drogi: 24, Samoloty-,. 
25. Jednostka pracy, 
Nadesłał: 

MIECZYSŁAW WOLNY 

Zielona ,Góra 


Odpowiedzi redakcji: 


O. eartosiński — Łódź- Nie rozu¬ 
miemy Waszych pytań. Prosimy bliżej 
sprecyzować, jakie jednostki Was inte¬ 
resują. Nie mogliśmy szybko odpisać 
zgodnie z Waszą prośbą, gdyż nie po¬ 
daliście adresu, 

L.,K, Bydgoszcz. „Wisconsta" jest 
bliźniaczym okrętem „tova*‘. Pisaliśmy 
o tym w Nr 4'58 na str. 14. Tam znaj¬ 


dziecie dane techniczne tych okrętów. 
Spełniając prośbę, zamieszczamy niżej 
zdjęcie tego okrętu- Planu „Sępa* £ nie za¬ 
mieściliśmy z powodu niedotrzymania 
terminu przez autora. Prosimy o cier¬ 
pliwość- Przesyłamy wzajemne pozdro¬ 
wienia. 

MODELARZ POMAGA 
Jacek Ku kuł — Niedoraz, ul. Dwor¬ 
cowa 22, pow- Nowa Sól — zakupi Nr 
6'56 -Skrzydlatej Polski" lub wymieni 
za „Modelarza" Nr 6'56. 



CZASOPISMO ZALECONE DO BIBLIOTEK SZKOL LICEALNYCH PISMEM MINISTERSTWA OŚWIATY 

NR PO/3 - 308 57 Z DN. 25 MARCA 1957 R. 

Adres Redakcji: warszawa, ul. Długa 52 (Arsenał), Telefon 612-81 wew, 27. Zamówie¬ 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze- instytucje 
i Zakłady Pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się Oddzia¬ 
ły, względnie Delegatury’ „Ruchu" — zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
„Ruchu**. Instytucje Centralne, zamawiające prenumeratę dla podległy eh im jednostek 
terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch* 1 — Warszawa, ul- Srebrna 12, konto PKO 1-6-100020. Cena w pre¬ 
numeracie: kwartalnie zl 7,5(1, półrocznie zł 15,00, rocznie zł 30.00. Termin zgłaszania 
przedpłat do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenia na 
wysyłkę wydawnictw' polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch* 1 — Warszawa, ul. Wilcza 48. Druk. Wojsk. zakł. 

Graf. W-wa. Zam. 7519 z dnia 10.VII 1.1958. A-36. Nakład 23.200 egz- 

WYDAJE ZG LP2 

Redaguje zespól w składzie 

Janusz Front — Red, Działu Ko¬ 
łowego. Jan Marczak — Red. Działu 
Szkutniczego, Władysław Nlestoj — 
Red. Działu Lotniczego, Stefan Smolis 
— Sekretarz Redakcji. 
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LATAJĄCA NOWOŚĆ 

Ciekawą konstrukcję modelu latającego, którego 
zdjęcie reprodukujemy na podstawie Nr St 58 mie¬ 
sięcznika ,,Aeromudeller*% wykonał Anglik, Georg 
Wools. Owalny układ płatów podobno zapewnia 
mu wspaniałe właściwości lotne. Nowe rozwiąza¬ 
nie ma również i tę zaletę, że chroni śmigło 1 sil¬ 
nik przed łatwym uszkodzeniem przy lądowaniu. 


LATAJĄCE SKRZYDŁO 

Z cyklu latających skrzydeł przedstawiamy mo¬ 
del nazwany „Komm BaftC* wykonany przez An¬ 
glika L. Ellls*a, napędzany silniezkiem o poj. 
2.5 ern^ 


.4 £ ił 0 
45 


Czeski samolot sportowo-turystyczny 
„Aero-45 tŁ stanowi piękną sylwetkę. Rów¬ 
nież model wykonany przez kol, Viadimira 
Prochazkę z Pragi w t podział ee 1:25 jest 
godny uwagi ze względu na fachowe wy¬ 
konanie. 


MODEL CZY STATEK? 

Pytanie to nasuwa się, gdy patrzymy na model — 
gigamt statku pasażerskiego „Bremen”, długości 
3,180 mm, wykonamy perzetz modelarzy niemieckich 
w podzialce 1 :35, Wypptmość modelu wynosi 1200 kG. 
Silnik posiada moc 5 KM. Urządzenia napędowe i ste¬ 
rownicze obsługiwane sa przez załogę znajdującą się 
wewnątrz modelu. 


RATOWNICZY KRĄŻOWNIK 
Takim mianem określono znany ze 
swych /alei pełnomorski statek ratow¬ 
niczy Theodor Hcitss, wykonany przez 
stocznię NRF. Model tego statku, skon¬ 
struowany przez W, R ogiera z Biidinglu, 
posiada zapewne także wiele zalet, po¬ 
nieważ zdobył on pierwsze miejsce na 
zawodach modeli zdalnie sterowanych 
w Norymberdze, 
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